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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odiioszeniej do domu dopłaca sie 

40 ha?.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
micckDtnj kwartalnie 10 kor,, w innych 
eaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hut.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

GŁOS NAROBU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adret 
teL „Głos Narodu- iCraków.Tel. Nr. IW

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św  Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7 Od miejsca za wiersz drobnerr pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za »aźdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 l.aL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 bał. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w W iedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w  Berlinie F. E. Coe, w  Budapeszcu J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Ctt4

de Trevlse, F. Jones <S Cle, A. Lorette.

J e s t  te  rzeczą pow szechnie stw ierdzaną,
ie  tu tk i

99Kosmos"
z fabryki St. Wołoszyńskiego w K rakow io za 
najlepsze i praw dziw ie hygieniczne uznane 
zostały. Rzeczyw iście ta k  pod względem  ga­
tunku . ja k  i czystości w yrobu są one niedo- 
ścignióno.

To też każdy palący papierosy  pow inien 
w* w łasnym  in teresie  żądać wszędzie i wy­
łącznie tu te k „Kosm os1.

Szczerość i obłuda.
T rudno  zachow ać m ilczenie na  w idok te- 

®o c-K0 w K rakow ie jes teśm y  św iadkam i 
od' pe nogo czasu. S m utne roztaczają  się 
p rzed  i’-szemi oczami horoskopy  na p rzy­
szłość dy rozw ażam y, jak ie  prądy  w dzierają 
■ie w praw y naszego narodow ego życia, 
dla k tćych terenem  operacyjnym  sta łą  się 
od p ew fo 0 czasu k ra k o w sk a  Rada m iejska.

W ystpów  ścierającycli się w niej prądów  
ni« możi* zaś uw ażać ty lko  za objaw  lokal­
nych sit unków , bo K raków  przecież nie 
p rzesta ł V<3. stolicą Polski, a jego  R ada m iej­
ska, r z ą ć ‘‘t c a  się s ta tu tem  wolnogo m iasta  
je s t  tym  ośrodkiem , w k tó ry m  zbiegają się 
w szystk ica rterye  polskiego, narodow ego ży­
cia, Jak ie  ulorza w niej tę tno , tak ie  rozsze­
rza się i' całym k ra ju  życie, tak ie in  ży­
ciem o ddala  i naród. T ak  je s t  gdzieindziej, 
ta k  być iusi i u  nas.

P oruskć tu  pragn iem y jed n ą  kw estyę, 
k tó ra  znpzła się na  szpaltach w szystkich 
dziennikóv k rakow sk ich , nie w yjm ując na­
w et >N aptł(iu<s a k tó ra  rozeg ra ła  się dnia 
1 bm. n a  pńędzeniu k rakow sk ie j Rady m iej­
skiej. R z e c  m iała się ta k  — przytaczam y ją  
w całej roż3gł°śc*-

lgn. l)a t 'ń sk i, jako  radny  m iejski zain- 
terpelow ał osta tn iem  posiedzeniu Rady — 
uniesiony pałem  socyalno-dem okratycznej 
idei i zażąd"w yjaśnienia, czy wiadom o Ra^ 
dzie m iejsk  t że K rakow ska Sodalicya P a­
nów rozesła do w szystk ich  zarządów  szkół, 
należących ' k rakow skiego , m iejskiego i 
p o z a m ie jsk ie  a tak że  podgórskiego o k rę­
gu, zap roszeń  by nauczycielstw o zechciało 
wziąć udział7© w spólnych rekolekcjrach dla 
nauczycieli, sądzonych  przez 0 0 .  Jezuitów . 
A pow ołując ą na re sk ry p t Rady szkolnej 
k rajow ej, uzn an y  już  przedtem  dla tychże 
•k ręg ó w  szknycb, dodała Sodalicya na  ro ­
zesłanych zgaszeniach, że na  podstaw ie te ­
goż resk .nypiz dnia 12 m arca  1909 roku 
l, 1J..08G yyscy nauczyciele, biorący u- 
J.ział w  tych co lekcy ach w poniedziałek i 
w to rek  w ielko  tygodnia będą zwolnieni 
tom sainem  o b o w iązk ó w  szkolnych, o il« 
udow odnią, ż*w tych reko lekcyach  brali 
udział.

0  tego rodzaju  re sk rypcie  nie zaw iado­
m iła R ada szkolna k ra jo w a ani Prezydyum  
m iasta, ani o nim  nic nie wiedział delegat 
Rady m iejskiej i to  dało powód do w y stą ­
pienia p. D aszyńskiem u z tą  in terpelacyą. 
W m yśl swych so cyą lno -dem okratycznych  
zasad nazw ał rad n y  D aszyński fa k t ten  »za- 
m achem  na wolność i to lerancyę religijną*, 
zaproszenie rozesłano za »nalcaz« i ^przym us 
m oralny*, k tó ry  »otw orzy na*oścież w ro ta  
denuncyacyi«, a w myśli sam ej dopatrzy ł się 
znam ion »p row okacyk  nauczycielstw a ze 
s tro n y  Sodalicyi i 0 0 .  Jezuitów .

1 n ik tb y  na tego  rodzaju in terpelacyę p 
D aszyńskiego nie zw racał uw agi i nie dzi­
wił się jego  praw dziw ie prow okującym  lu ­
dność chrzościjańsicą słowom. Ale dziwić się 
ty lko  i ubolować trzeba, że za jeg o  głosem  
poszła solidarnie c a ł a  r z ą d z ą c a  d z i ś  
m i a s t e m  p a r t y a  l i b e r a l n a ,  k t ó r a  
w n i o s e k  p. D a s z y ń s k i e g o  p o p a r ł a  
IG g ł o s a m i ,  godząc się na jego  wywody.
1 ty łk a  w sk u tek  zastrzeżenia, s ta tu tem  w y­
raźnie określonego, że Żydzi w spraw ach 
w yznaniow o - chrześcijańskich głosować nie 
mogą, w niosek p. D aszyńskiego upadł.

P rzyznać trzeba, że droga, ja k ą  obrała 
Sodalicya, chcąc zacnęcić nauczycielstw o i 
ułatw ić m u udział w rekolekcyach , nie była 
odpowiednią. 1 R ada szko lna  k ra jow a zigno­
rować w tym  w ypadku nie pow inna była ani 
prezydyum  m iasta  ani delega ta  Rady, przy 
najm niej zaś pow inna była o tern ich zaw ia­
domić, a tego  w łaśnie nie uczyniła. T ak  sa ­
mo też w ym agane legitym ow anie się nau­
czycieli wobec swych zarządów , że brali u- 
dział w  reko lekcyach  dla uspraw iedliw ienia 
urlopu, ule było właściwe. t ’zy trzeb a  było 
inną w ybrać drogę a nie tę, k tó ra  dała po­
wód do różnego rodzaju  przypuszczeń, słu ­
sznych lub n iesłusznych — a k tó ra  odrazu 
myśl całą sk rzyw iła  i dała powód do popisy­
w ania się p, D aszyńskiem u, ja k o  »obrońcy* 
^sprow okow anego* nauczycielstw a, w to  na 
razie  nie wchodzimy. To jed n ak  zaznaczyć 
m usim y, że m am y znów o jeden  dowód w ię­
cej, że socyalna-dem okracya i dem okracya 
liberalna są zaw sze nieodłącznem i siostrzy- 
tam i, k tó ro  idą zw artą  fa langą tani, gdzie 
się rozchodzi o w alkę z chrześcijaństw em  i 
jego  zasadam i, te  dwie partye , k tó ro  nie­
s te ty  — na spółkę zo Żydam i dzierżą dziś 
niepodzielnie rządy m iasta. To była jasria 
k a r ta  ze s tre n y  liberalnej i soeyalnsj-deino- 
kracyi, k tó rą  nazw ać trzeb a  praw dziw ą 
s z c z e r o ś c i ą .

Ale to  dopiero jed n a  s tro n a  m edalu przy­
patrzm y się te raz  drugiej. Tu znow u m am y 
do czynienia z innego rodzaju  ludźmi, k tó ­
rzy  tak że  w Kadzie m iejskiej m. K rakow a 
m ają swych przedstaw icieli a k tó rzy  do nie­
daw na byli w toj Radzie p a r ty ą  rządzącą. W 
tej grupie, z k tó re j pozostały  jeszcze resztk i, 
odgryw a się raz po raz w s trę tn ą  kom edyę, 
zajm uje się stanow isko  »dla siebie* ja k  naj­
w ygodniejsze. Nie wypowiedzieć się nigdy ze 
sw em i przekonaniam i, nie zrazić nikogo swein 
szczerem  w ystąpieniem , nie określić nigdy

jasno  swego p reg ra tn u  i zasad, to  ich spo­
sób postępow ania. Są to  radn i z g rupy  k o n ­
s e r w a t y w n e j .

T ak  stało  się też w tym  w ypadku. Kie­
dy socyalny dom okrata, p. D aszyński m io ta ł 
p row okacyjne słow a w Radzie, k iedy  libera l­
na dem okracya solidaryzow ała się z jogo wy­
wodami, w ów czas ani jeden  z ty ch  panów  
nie w ystąpił, by choć k ró tk o  odeprzeć te  na­
pastliw e w ykrzyk i socyalnego dem okra ty , 
dla k tó reg o  nie pew inno być m iejsca w R a­
dzie m iejskiej m. K rakow a. D opiero gdy gło­
sow anie m inęło, w tedy  dla osłonięcia sw ego 
dw uznacznego stanow iska, jak ie  zajęli k o n se r­
w atyści w' tej spraw ie, w k tó re j rozchodziło się
0 jaw n ą  i szczerą obronę spraw  katolickich
1 gdy spostrzegli, że Żydzi w strzym ać się 
m usieli od głosow ania, w tedy  dopiero w y s tą ­
pili oni z żalami na szpaltach »Czas u « i we 
w stępnym  a rty k u le  z dn ia  2-go b. iu. p. t. 
»Z n i e p o k o j ą c y c h  o b j a w ó w *  w yto ­
czyli dopiere żale, że w ystępy  socyaiistyczne 
i liberalne w Radzie m iejskiej nie »odpowia- 
dają przekonaniom  ludności katolickiej mia­
sta*. A żeby zaś uspraw iedliw ić radców  k o n ­
serw atyw nych, k tó rzy  na  te  a tak i nie odpo­
wiedzieli ani słowem , w j k ręcą  się »Czas« 
uw agą, że dyskusya schodziła do „kw estyi 
osobistych".

Otóż nie pierw szy te  raz  jesteśm y  św iad­
kam i tego  rodzaju k o n s e r w a t y w n e j  o -  
b 4 ii dy , gdy rozchodzi s ię  o obronę relig ij­
nych przekonań  ludności chrześcijańskiej. By­
ła  przecież niedaw no poruszona w' tej sam ej 
Radzie m iejskiej sp raw a > l'n iw ersy te tu  lu­
dowego im. Mickiewicza*, k tó reg o  działalność 
m a ja k  najw yraźniejsze znam iona insty tucyi 
szkodliw ej, socyalR tycznej, a jed n ak  g r u p a  
k o n s e r w a t y w n a  z a  w n i o s k i e m  i n t e r ­
p e l a n t a  X. k a n .  K r u p i ń s k i e g o  n i e g ł o -  
s o w ą ł a .  Byliśmy dalej św iadkam i niedaw no, 
ja k  Żydzi w  prow okacy jny  sposób dom agali 
się nom inacyi Źydów-nauczycieli w  szkołach 
śródm ieścia, ja k  żądali zniesienia cechów chrze­
ścijańskich ja k  żydow ski w iceprezydent w 
prow okacyjny  sposób policzkow ał chrześci­
ja ń sk ą  ludność m. K rakow a, a i w  tych w y ­
p adkach , nie znalazł się ani jeden  k o n serw a­
tyw ny  radca, k tó ry b y  odważył się odeprzeć 
te  atak i. D laczego? bo panom  tym  je s t  d ro­
gi każdy głos żydew ski! O tern w iem y do­
brze. >Ad cap tandam  benevolentiam < ludne- 
ści kato lick iej zabłąka się potem  gdzieś na 
szpaltach »Ozasu* arty k u ł, om aw iający sp ra­
wy katolickie. Tego rodzaju  obłuda je s t  s to ­
k roć szkodliw sza od szczerego i o tw arte ­
go stanow iska, ja k ie  zajm uje liberalizm  i so- 
cyalizm. Tą faryze jską rolę, ja k ą  odgryw a 
konserw atyzm  ta k  pud w zględem  polityczyrn 
ja k  i relig ijnym  piętnow ać m usim y jak o  zgu­
bną i gorszącą, godzić się na nią nie inoże 
żaden szanujący  się człowiek. I dopóki k o n ­
serw atyw ni nie o tw orzą u s t  swoich tam , gdzie 
potrzeba, ale strze lać będą ty lk o  z zapłotu 
dla zasłonięcia swej nieszczerości, ja k a  ce­
chuje ich działalność, dopóty nie p rzestan ie­
my piętnow ać ich obłudy.

Przesilenie 
w ruchu socyalisiycznym.

i i .
Podobnie nieszczególnie ja k  >Unii górn i­

ków* »powodzi« się w o sta tn ich  latach dru  
giej socyalistycznej zaw odow ej organizacyi 
ro b o tn icze j: »Z w i ą z k o w i  r o b o t n i k ó w  
b u d o w l a n y c h * ,  k tó ry  rów nież z ro k u  na 
ro k  trac i członków  i upada. Rozwój Zw iąz­
ku  w o sta tn ich  pięciu latach  i s tan  jeg o  o- 
becny porów naw czo przedstaw ią nam  najle­
piej następu jące  cyfry:

Zw iązek liczył:
77 roku Nowych wpis.yr Kakty.znycb oałonków

1904 19.846 14.618
1905 28.728 28.212
1806 26.522 37.991
1907 20.589 36.274
1908 13.811 30.145

Pow yższe zestaw ienie je s t  najp ierw  wiel­
ce ch a rak te ry sty czn e  z powodu dyspropor­
c ji, ja k a  zachodzi co ro k u  m iędzy liczbą 
w pisanych a rzeczyw istych członków . Św iad­
czy to o w ielkiej f lu k tu a c ji  zw iązku, o m a­
sowej dezercyi nowo w pisanych członków  i 
sztucznoj agitacyi, zapom ocą k tó re j organi- 
zacya ta  jedna członków , a tern sam em  na­
daje Zw iązkow i rozwój ty lk o  sztuczny, chw i­
lowy. O rganizacye socyaiistyczne w ogóle n ie­
n a tu ra ln ie  się rozw ija ją  i ty lko  dzięki ró ­
żnym  »sztuczkom « agitacyjnym  sw ych p ro­
w odyrów , k tó rzy  n. p. lekkom yślnym  stra j 
kiem lub m asow ym i w iecam i w abią do sie­
bie robotników . P rzez to  odnosi się ty ik e  
sukces chw ilow y — później bowiem w ię­
kszość pozyskanych  w  ten  sposób członków . 
o trzeźw iaw szy  z oszołom ienia, ucieka ze so- 
cyalistycznych organizacyi, ja k  ucieka w ę­
drow iec z bagna, uprzy ton in iw szy  sobie n ie­
bezpieczeństw o obranej m ylnie drogi.

D rugim  uderzającym  m om entem  w po- 
wyższem zestaw ieniu  je s t  stopniow e, bardzo 
z n a c z n e  obniżanie się liczby członków  w 
owym  Zw iązku budow lanych robotników ’. 
W ciągu osta tn ich  dwóch la t  liczba ich nie- 
ty lko  się nie podniosła ale spadła o przeszło 
7000 w  s to su n k u  do liczby z r. 1906. Jeżeli 
przyjm iem y, że n a tu ra ln y  rozw ój Związtcu 
pow inien m u był p rzysporzyć m inim alnie po 
5000 człon Łów rocznie, a w porów naniu z 
poprzednim i la tam i powinien był liczbę 
członków  pom nożyć jeszcze znaczniej, to  o- 
statecznie  dojdziem y do rezu lta tu , że Zwią­
zek robo tn ików  budow lanych s trac ił w  o sta­
tnich dwóch la tach  przeszło, 17.000 członków  
czyli blisko 40*/,. Pom im o tych ta k  w ym o­
w nych cyfr, socyaJistyezny zarząd Zw iązku 
tłum aczy i w m aw ia w sw ych członków , że 
»Związek je s t  napraw dę organizacyą bojo­
wą, k tó ra  pomimo zaciętych i kosztow nych  
w alk nic nie trac i (?!), przeciw nie z rok iem  
każdym  n a  sile zysku je  (?)«.

Trzeba napraw dę nie malej odwagi, żeby 
módz napisać ta k ą  n ie p ^ r a w d .ę .  Jak - 
żesz nisko m usi s tać  in teligencya pozostałych

jeszcze członków  tego Związku, jeże li p rzy­
wódcy ich tak ie  brednie im pisać m ogą z c- 
czyw istem  prześw iadczeniem , że p iszą k iaw - 
s tw o ! Takieh  »uświadomionych« członków  
nie m am y powodu zazdrościć soeyalistycznyni 
związKom.

T rzecią organizacyą socyalłstyczną, toczą­
cą się po drodze pochyłej, je s t » Z w i ą z e k  
r o b o t n i k ó w  d r z e w n y c h *  z siedzibą 
w W iedniu. Z yskuje ona jeszcze wprawdzie 
co ro k u  trochę  now ych członków , p rzy ro st 
sam  jed n ak  sta le  się zm niejsza i ja k  w sk a­
zują poniższe cyfry w  ro k u  bieżącym, w edle 
w szelkiego praw dopodobieństw a woale ge 
ju ż  nie będzie.

Z w iązek te n  liesył:
W roku członków przyrest

1904 11.972 —
1905 23.342 11.STO
1906 28.596 5.254
1907 31.249 2.65S
1908 31.818 569

Rozwój Zw iązku, j a k  w idzim y z pew yź
szych cyfr, s ta je  się z każdym  rok iem  cor«a 
pow olniejszym — a władciwie cofa eię. P rzy j­
m ując, że Związkowi w porów naniu z la­
tam i poprzednimi, powinno było przybyć w 
ostatn ich  dwóch latach co najm niej jak ie  
10.000 członków , a przybyło ty lko  keło  3.000, 
o trzym am y w ynik, że Związek w ostatn ich  
dw óch la tach  strac ił koło 8.000 członków  
czyli blisko 25%-

M arny ten  w ynik pracy organizaoyj ncj 
Zw iązku stw ierdza sam o spraw ozdanie, pod­
nosząc z bolesnym  naciekiem , że liczba zy­
skanych  now ych członków  je s t  »oczywiście 
bardzo mała, jeś li się w eźm ie pod uw agą 
usilną pracę agitacyjną*.

Szczególnie m arnym  je s t  w ynik  praey 
Zw iązku w Galicyi, k tó rą  w y jątkow o azeze- 
gółowo spraw ozdanie uw zględnia, w ykazując 
u nas w ostatn im  roku  1.323 członków. 
W Galicyi m a Zw iązek g rupy  m iejscowe, 
k tó re  liczą np. ja k  Rzeszów, 6 członków, 
Sam bor 4 członków , S try j 5 członków , Jaz ie  
17 członków  i t. d. Są to  w p ro st śm iesząc 
cyfry, dowodzące, że socyulizm  w śród  robe- 
tn ik ó w  drzew nych w  naszym  k ra ju  n ie za&j- 
duje zw olenników .

Nowy plan nauki.
M inister ośw iaty  S t  U r  g k  h wydał f o w y  

p l a n  n a u k i  dla hum anistycznych g i m n a ­
ż y ć  w W prow adza on daleko idące u p r e s » -  
c z e n i e  nauk i poszczególnych przedm iotów  
przy rów noczesnem  rozste rzen iu  ich zakresu . 
Nauce przedm iotów  realnych  peśw ięca wię­
cej niż do tąd  czasu, podobnie nauce języków  
now oczesnych, g im nastyce i rysunkem . W ręcz­
cie k ładzie nacisk  n a  l e k t u r ę ,  a w m ate­
m atyce i naukach  przyrodniczych na eam e- 
dzielne p race i ćw iczenia uczniów.

Jed n ą  z nowości — bardzo pożądanych — 
je s t  w prow adzenie n a u k i  g e o g r a f i i  rś -  
wnież do wyższych k las gim nazyalnych ja k e

H. 6 . WELLS.

J 6 Ł K 0 .
N ieznajom y *owiedział n a  niedończene 

pytanie, ukazują* wos na o tw arte j dłoni.
— Ale pan n ićstaś bynajm niej pew ny — 

m ówił M. Hinchcl — żeby te  m iał być o- 
woc z D rzew a td em o śei. T en człow iek 
m ógł widzieć... m it przypuśćmy...

— P rzy p a trz  i się pan — rzek ł obcy.
Była to  k u la  Ł,'zwykłego k sz ta łtu , nie

będąca w łaściw ie .Ikieru, lecz owocem  zie­
mistej barw y, dzińe połyskującym , jak b y  

jak ie  św iatło  stanc ło sk ładew ą część jege. 
P rzyglądając m u s. w yobrażał sobie dok ła­
dniej, żywiej dolinę gubioną w śród w ierz­
chołków , s trzeg ące  nieczo o g eiste  i w szyst­
kie n iesłychane szt góły opowieści, k tó re j 
w ysłuchał. Z całej i p rze ta rł oczy.

— Jednak... — loczął.
Z achow ał się o gładkim  i świeżym 

w ciągu trzeeh  m it ’y, dłużej naw et, nie 
schnąc, nie więdnąc ie u legając zepsuciu

— Ale czy... pr— pan... osobiście... w ie­
rzysz is te tn ie , że?..

— To je s t  Owo Zakazany.
Nie m ożna się yło omylić co de azcze- 

reści tego to n u  i zpełnej jasneśc i um ysłu 
tego  człow ieka. j

— Owec W iadomści — rzekł.
D ebrze, przypśćm y to -  powiedział

M. Hinchcliff po papie, z oczami u tkw ione- 
mi 'wciąż w owoc -  nie leży to  z resz tą  —, 
ciągnął dalej — w zk res ie  m ych w iadom o­
ści. wiedzy, ja k ą  m ani dobywać, jed n ak  Adam 
i Ew a jedli go już.

— Przejęliśm y ici grzech, loch nie ich 
w iadeiności — odparł nieznajom y. Gdyby­
śm y skosztow ali go ttrag, w szyatko  stałoby 
*ię dla nas jaene i czjste . Spojrzelibyśm y w 
głąb w szechrzeczy, po.ęli najta jn ie jsze  zna­
czenia...

— Czemuż więc go pan nie je sz ?  za­
py tał M. Hinchcliff, nagle natchniony.

W tym  zam iarze w łaśnie bra łem  go — 
powiedział nieznajomy, — Człow iek je s t  uło­
mny. Znow uż zjeść owoc byleby trudnem ...

— Wiedzieć, te  m ódz! w ykrzyknął M. 
Hinchcliff.

— Czy jed n ak  jen t to  szczęściem ? Je- 
• tem  «tar»zy od pana, m am  z gó rą  dwa r a ­
zy ty le  lat, co pan. Po tysiąc razy miałem  
w ręk u  i zaw sze cofałem się wobec m yśli o 
tern w ezyitk ie in , co m ożnaby wiedzieć... W y­
obraź pan sobie, że nagle cały św iat sta łby  ci 
się bezlitośnie zrozum iałym !

Byłoby to, sądzę, w ielką przew agą — 
zapew nił M. Hinchcliff.

— W yobraź pan sobie, że m ożesz prze­
nikać w serca  i um ysły w szystk ich  o taczają­
cych cię, w ta jn ik i najskrytsze... tych, k tó ­
rych  kochasz i k tó ry ch  m iłość cenisz...

— W k ró tk im  czasie dojrzałoby się uda­
nie powiedział M. Hinchcliff, niesłychanie 
uderzony tą  myślą.

1 co gorsza jeszcze... znać sam ego sie­
bie... odartego  z najserdeczniejszych złu­
dzeń... widzieć sam ego siebie do głębi... to 
wSzystko, czego żądza i słabość nie dozw o­
liły nam  dekonać... nic nie łagodząc, nic nie 
zmniejszając...

— Ależ to  byłoby wybornie... Peznoj sa­
m ego siebie!... Pam iętasz p an ?

— Młody pan je s te ś !  pow iedział nie­
znajom y.

— Jeśli pan nie dbasz o to, by go zjeść 
i jeśli je s t  ci ciężarem , czem uż go poprostu  
nie w yrzucisz?

— I w  tern rów nież n iezrozuiniesz innie 
pan zapewne. Z apy tu ję  się, ja k  m ożna wy­
rzucić rzecz, ja k  ta , błyszczącą, cudowmą ? 
Z chwilą, gdy się ją  posiadło, je s t  się zwią­
zanym. Ale m ożna ją  dać! Dać ją  kom uś, 
k to  m a pragn ien ie wiadom ości, k to  nie do­
znaw ałby s trach u  przy  m yśli e tern jasnem  
pojm ow aniu.

— Z resz tą  — zauważ} ł w zam yśleniu  M. 
Hinchcliff — m oże te  być jad o w ity  owec

W tej chwili ■pojrzenie jego  przez okno 
przedziału padło na coś eieruehem ego. za­
kończenie w ielkiego napisu  czarnem i lite ra ­
mi na białem tle... H W O O l). Na ten  w idok 
porw ał się.

— W ielki Boże — w y k rzy k n ą ł — Holm- 
wood !...

R zeczyw istość spłoszyła m istyczne funta- 
zye, jak im  dał się unieść. O tw orzył drzw iczki 
z w alizą w ręku . Naczelnik staeyi daw ał już  
sygnał odjazdu. M. H inchcliff w yskoczył na 
peron.

Bierz p a n ! m wym ówił za nim.
Ujrzał posępne i błyszczące oczy niezna­

jom ego i złocisty  owoc, delikatny  i nęcący 
na o tw arte j dłoni. W ziął ge m achinalnie. W 
tej chwili pociąg ruszył.

— Nie! — k rzy k n ą ł nieznajom y, robiąc 
ruch, jak b y  usiłow ał go odebrać.

— B aczność! — zaw ołał k o n d u k to r i 
wskoczył, za trzask u jąc  drzwiczki.

N ieznajom y z głową i ręk am i przesunię- 
tem i przez okno, k rzy k n ął coś, czego Hin­
chcliff nie zrozumiał. Potem  zak ry ł go cień 
od m ostu ; po chwili ju ż  go nie było widać, 
K  H inchcliff ogłuszony, z czarodziejskim  o- 
wocem w ręk u , spoglądał za o sta tn im  w a­
gonem  pociągu, znikającego na skręcie. W 
ciągu m inu ty  w m ózgu jego  panow ał chaos, 
potem  uprzytom nił sobie, że dwie, czy trzy  
osoby, sto jące  na peronie, p rzyg lądają mu 
się z zaciekaw ieniem . Był przecież nowym  
profesorem  Szkoły P rzygotow aw czej, obejrnu- 
jąeym  obowiązki. N asunęła m u się  myśl, iż 
owoc m ógł się im wydać pom arańczą, kupio­
ną dla odśw ieżenia się. Na tę  m yśl p o czer­
w ieniał i włożył owoc w kieszeń m ary n ark i, 
gdzie u tw orzy ł on śm ieszną wypukłość. Ale 
nie było innego sposoou; podszedł więc de 
osób, k tó re  go obserw ow ały, usiłu jąc »ie- 
zręcznie pokryć zm ieszanie. Poinform ow ał 
się, ja k  m a iść do szkoły, k to  m oże zanieść

jogo walizę, oraz dwie żelazne sk rzynk i, le­
żące tam , przy  końcu  peronu. O h ! g o  za m ę­
ka zajm ow ać się tem i pospolitym i drobiaz­
gami.

Bagaże m iano m u zanieść na w ózku, a 
sam  m ógł pójść piechotą. Zdaw ało m u się, 
iż w głosie sw ych ro z» ó w có w  dostrzega 
nieco ironii i uczuł się sk rępow anym  swoim 
wyglądem.

Ton głębokiego p rzek o n an ia  jego  tow a­
rzysza podróży i wpływr m agiczny jeg o  opo­
w iadania zm ienił na chw ilę k ie ru n e k  myśli 
M. Hinchcliffa. W szystko  to  padło, jak b y  mgłą, 
przesłaniającą in u je g o  bezpośrednie in teresy . 
Myśl o now-ej pozycyi i w rażeniu , jak ie  wi­
nien był w yw rzeć w  Holm wood wogóle, a w 
szkole w szczególności, ow ładnęła go całko­
wicie i oczyściła jeg o  a tm o sferę  m yślową, 
zanim  jeszcze opuścił dworzec. Szezególnem  
je s t  w szakże, ja k  dalece dla m łodzieńca roz- 
sądnogo i trzeźw ego m oże być k rępująeem  
mieć przy sobie owoc m iły w  dotknięciu , 
z lekka ozłocony i m ający  zaledw ie trz y  cale 
obwodu. W k ifszen i czarnej k u r tk i  tw orzył 
on okropny  guz, psu jący  całkow icie linię. 
S potkał ja k ą ś  s ta rą , m aleńką  dam ę w czerni, 
a w^zroly je j przyciągnęło n a ty ch m iast rozdę­
cie jego  bieszeni. W  lewej ręce w rękaw iczce 
trzym ał d rugą  rękaw iczkę, w  praw ej zaś 
laskę, tak , że o sten tacy jn e  niesienie owocu 
było niem ożllwem . W m iejscu, gdzie droga 
wydawrała się  dosta teczn ie  pustą, w^yjął z k ie­
szeni dokuczliwry p o d aru n ek  i usiłow ał scho­
wać go pod kapelusz. Ale jab łko , ja k  na 
złość, było zą d u że ; kapelusz chw iał się w 
śm ieszny sposób, w chwili zaś, gdy go w yj­
m ował. z zak rę tu  drogi w yjechał na wozie 
czeladnik rzeźnick

— Do djabła! - w ykrzyknął M. Hinch­
cliff.

Byłby je  zjadł natychm iast, zdobyw ając 
w szechwiedzę, lecz jak że  zabaw nieby w yglą­
dało, gdyby w szedł do m iasta, zajadając ten  
s o c z y s ty  owoc — bo zapew ne był takim .

Gdyby K tóry z uczniów  zobaczył ge  w  ta ­
kiej sy tuacyi, mogłoby to poważnie zaszko­
dzić jego  znaczeniu. Albo też  sok  mógłby 
um azać m u tw arz  i powalać m ankiety. Albo 
też m ógłby to  być sok gryzący, ja k  naprzy- 
k ład  cytrynow y, i poplam iłby m u ubranie.

Potem , na załam ie rozsłonecznionej drogi 
spostrzeg ł dwie śliczne panienki. Zdążał] 
zw olna ku  m iastu, gaw ędząc, i w każde,’ 
chwili m ogły się odwrócić i zobaczyć m ło­
dzieńca z tw arzą  ja k  bu rak , niosącego w rę ­
k u  żółty, fosforyzujący pom idor! N iew ątpli­
wie parsknęłyby  śmiechem

— Precz! — rzek ł sobie M. H inchchn 
i szybkim  ruchem  przerzucił am barasujący 
owoc poprzez m ur ogrodu, ciągnącego eią 
w zdłuż-drogi.
• W chwili, gdy jabłko zniknęło, poczuł 
n iew yraźny ża l; żal trw a ł parę  sekund. Ujął 
w ygodnie laekę i rękaw iczkę i poszedł ró ­
wno i sw obodnie naprzód, by m inąć śliczne
panienki. ;

Ale w  ciem nościach nocy M. Hinehclid 
śnił sen. W idział dolinę, ogntsle miecze, drze­
w a pow ykręcane i poczuł, że isto tn ie  był to  
owroc z D rzew a W iadomości, k tó ry  rzueił 
tak  obo jętn ie: zbudził się też bardzo n ie­
szczęśliwy.

R ano żal zniknął, ale potom wrócił, by 
ge m ęczyć; nigdy w szakze nie zdarzało  zię 
to, gdy był zadowolony, lub zajęty.

W reszcie pewnej nocy księżycow ej, kol# 
godziny jedenaste j, gdy H olm wood był 
uśpiony, żal obudził się ze zdw ojoną siłą, a 
w raz z nim chęć szukan ia  przygód. W ym knął 
się z domu, przeskoczył m ur, pobiegł p rzez 
cało milczące m iasto na d rogę do etacyi i 
w sunął zię do ogrodu, gdzie rzucił owoc, 
ale nie m ógł nic znaleźć w śród  w ilgotnej 
traw y  i delikatnyeh  k u lek  złocistych ja t t  św'.

F. E E. Zajjjczch i Lonbosz
Krakóu* Rynk Ltala H-B 44.

na sezon obecny polecają w  wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny* sztwiotv 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie. 

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.
Najcaystiia wełna do watowania. ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ Filce dywanowe i t. d. ♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦ Wszelkie zlecenia wykonują odwrotni*,
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sam odzielnego przedm iotu. -W ten  sposób 
trudn ie jsza , teo re ty czn a  część przedm io tu  
przełożoną będzie z niższego gim nazyum  do 
w yższego. W nauce geografii uw zględnioną 
będzie sunie s tro n a  p rak tyczna.

W  niższem  g im n az ju m  obow iązkow ą bę­
dzie n au k a  r y s u n k u  z wolnej ręk i, a n au ­
k a  g i m n a s t y k i  będzie w szędzie pfzedm is- 
t tm  obow iązkow ym  w całem  gim nazyum  
ja k  to  ju ż  zaprow adzone zostało  w  szttoiacta 
realnych.

W nauce ję zy k a  niem ieckiego kładzie 
nowy pian  nac isk  na k  o n |w  e r  s a c y  ę. R oz­
szerzo n ą  będzie n au k a  l i te ra tu ry  niem ieckiej 
i le k tu ra  poetycznej prozy  (pew ieść, nowele). 
Ilość w ypracow ać piśm iennych będzie m niej-

R ów nież liczba w ypracow ali piśm iennych 
ł a c i ń s k i c h  będzie zm niejszoną, na to m iast 
więeej czasu będzie p ro feso r pośw ięcał szyb­
k iej lek tu rz e  au to ró w  i sty listycznym  ćwi­
czeniom .

W zak resie  n au k i języ k a  g r e c k i e g o  
w prow adza now y plan rozszerzen ia  lek tu ry  
H o m e r a  i P l a t o n a .  W siódm ej k lasie  
m oże być na lek tu rę  z li te ra tu ry  greckiej 
zw iększona liczba godzin z cz te rech  do pięciu.

O dnośnie do h  i s t  o r  y i w yk ład an ą  będzie 
u au k a  dziejów w k lasach  niższych w formie 
in te resu jących  opow iadań, w w yższem  gim ­
n az ju m  uw zględnianym  będzie głów nie p ra ­
gm atyczny  zw iązek w ypadków  historycznych 
i ich zależność od natu ra lnych , k u ltu ra ln y ch  
i gospodarczych sto su n k ó w  z pom ijaniem  za­
w alenia pam ięci uczniów  szczegółam i z wo­
je n  i datam i zbytecznem i.

s t a t y s t y k i  w ósm ej k lasie  bę­
dzie rozszerzoną, w m a t e m a t y c e  w pro­
w adzone będą u łatw ienia, n au k i p r z y r o d ­
n i c z e  będą w ykładane obszerniej i w w ię­
eej godzinnem  w ym iarze niż detychczas, głó­
w nie ro zszerzoną będzie n au k a  geologii, so- 
a a to lo g ii  i h y g i e n y .

W zak resie  nauk i f i z y k i  uczniow ie będą 
w ykonyw ali w olne ćwiczenia i ek sp ery m en ty  
i zajm ow ać się będą codziennem i zjaw iskam i 
fizycznem i. M atem atyczna s tro n a  w  fizyce u- 
legnie obcięciu. C h e m i i  pośw ięca nowy plan 
więcej godzin niż dotąd.

N auka j ę z y k ó w . o j  c z y s t y c h  i now o­
ży tnych  będzie obow iązkow ą lub w zględnie 
•bow iązkow ą aioo w reszcie nieobow iązkow ą, 
z a rż n ie  od osobnych rozporządzeń, jak ie  w y­
dane będą odnośnie do p o s z c z e g ó l n y c h  
k  r  a j  ó w

Nowy plan naukow y  w ejdzie w życie ju ż  
w najbliższym  ro k u  szkolnym , najp ierw  w 
niższem  gim nazyum  do piątej k lasy  włącz­
nie. R ów nocześnie je d n a k  głów ne z a s a d y  
now ego planu  stosow ane będą w całem  gim ­
nazyum . Przepisy, odnoszące się do p iśm ien­
nych w ypracow ać w chodzą w  życie natych ­
m iast we w szystk ich  k lasach  gim nazyalnych.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków . 
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim ! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

CałfHiyaa papieża; pojatrze we irodę Celestyna i Jó- 
spfcu

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 19; 
zachód przypada o godz. 6 minut 2; długość dnia 
godzin U  minut 58.

Parnell śląski.
(Ś. p. m a jo r  Szm ula).

W e Friedew alde, w  zniem czonej już  części 
Ś ląska ^pruskiego* u m arł przed  k ilk u  dnia­
mi cz łsw isk , k tó ry  n iezm iern ie  w ażną ro lę  
•d e g ra ł w dziejach narodow ege odrodzenia 
polskiego ludu  w tej dzielnicy i w  dzie­
jach  tych  sh lubn ie zapisał sw oje nazw isko: 
były m a jo r w ojsk  p rusk ich  i daw niejszy po­
seł do p arlam en tu  niem ieckiego i sejm u p ru ­
sk iego  ćp. J u l i u s z  S z m u l a .

Był czas, w k tó ry m  nazyw ano go > ś l ą -  
s k i  m P a r n e l l e m *  i|p rzy rów nyw ano  go do 
teg o  sław nego obrońcy ludu irlandzkiego. I rze- 
ezywiśeie — n ie jedna  m iędzy nimi istn ia ła  
aealeg ia . J a k  P arn e ll — A nglik  i p ro tes tan t, 
a  p rsy tem  wód* kate liek ieh  Irlandczyków  ta k  i 
śp. Szm ula z pochodzenia i stosunków ' życio­
wych obcym był dla ludu, e k tó reg o  praw a 
walezył. U rodził się on jak o  Niemiec i p ro ­
te s ta n t  — rodzina jeg o  pochodziła rzekom o 
z Czech, czeskim  też  a  nie h eb ra jsk im  był 
Jród łosłów  jeg e  nazw iska. B rat jeg o  znany 
lekarz w  B ytom iu czy K rólew skiej Hucie po- 
zesta ł p ro te s tan te m  i N iemcem i należał za­
w sze do najzacieklejszych h ak a ty s tó w  i w ro­
gów  Kościoła ka to lick ieg c . Śp. Ju liu sz  n a to ­
m iast, żeniąc się z kato liczką , n iem iecką szlach­
c ianką ś lą sk a  — ju ż  ja k o  m ajo r p rusk i p rze­
szedł na  kato licyzm  i od tąd był w iernym  i 
w zorow ym  synem  Kościoła. To złam ało jego  
k a ry e rę  w ojskow ą. W arm ii p rusk iej bowiem, 
mimo, że kato licyzm  w P rusiech  je s t  rzeko­
m e rów noupraw niony  z p ro testan tyzm em , 
w olno jedyn ie  oficerom  kato lick im  k o n w erto ­
w ać na p ro testan tyzm . O ficer p ro te s tan t, gdy 
przyjm ie w yznanie kato lick ie , zm uszony je s t 
w ystąp ić z w ojska. I m ajor Szm ula po tym  
akcie  podał się do dym isyi, a  osiadłezy w ma­
ją tk u  ziem skim  żo n y — Priedew alde — oddał 
się z zapałem  re ln ic tw u  i spraw om  publicz­
nym

Było to  w ro k u  1872. N ik t w tedy  jeszcze 
nie przypuszczał, iżby ten  Niemiec i eksm a- 
jo r  p rusk i — stać  się m ógł k iedyć jednym  
z n ^ g o rliw szy ch  ag ita to ró w  polskich. K iedy 
n astąp iła  ta  d ruga  u  niego k o n w ersy a : naro-

Krakow, dnia 5 kwietnia.
Gdzie był p. prezydent m. Krakewa? T aką 

zagadkę należałoby ogłosić do nagrody z po­
wodu najrozmaitszych wieści, jak ie  krążyły 
wczoraj i onegdaj po mieście i były kolporto­
wane przez dzienniki o miejscu pobytu prokon- 
sula krakowskiego. W sobotę popołudniu, jak  
wiadomo, odbył się w sali Rady miejskiej wiec 
w sprawie sprowadzenia zwłok Słowackiego. — 
Na wiecu tym jednak Dr Leo świecił... nieobec­
nością, choć je s t gospodarzem podwawelskiego 
grodu, gdzie m ają spocząć szczątki naszego 
wieszcza. Widocznie jak ieś „ważniejsze" a bar­
dzo pilne sprawy przeszkodziły p. prezydentowi 
przybyć na zgromadzenie. Obwieściły też o tem 
wieczorno dzienniki krakowskie, w których mie­
liśmy możność przeczytać wiadomeść, iż Dr Leo 
wyjechał do Lwowa na posiedzenie komisyi 
przemysłowej... Ha, trudno — i przemysł ma 
swoje prawa, a obowiązki prezydenta są bar­
dzo ciężkie — bo musi on dbać o sprawy nie 
tylko duchowe, ale i matoryalne, poziome... 
Tak sobie pomyślał przeciętny Krakewianin... 
Tymczasem niedzielny „Czas" przyniósł nową 
sensacyjną wiadomość, że Dr Leo w tymże dniu 
tj. w sobotę już wieczorem spełniał „obowiązki 
militarne" w Krakowie, bo zaszczycił swą obe­
cnością koncert w kasynie wojskowem!

Czyż nie zdumiewająca zagadka, świadcząca 
o niezwykle ciężkich obowiązkach prekonsula 
krakowskiego V W sobotę popołudniu, podczas 
wiecu w sprawie sprowadzenia zwłok Słowac­
kiego — radził nad przemysłem we Lwowie, a 
wieczorem tego samego dnia był już w Krako­
wie — reprezentując gród podwawelski wśród 
przedstawicieli armii.

Tak „ciężkim obowiązkom" nie potrafiłby z 
pewnością podołać żaden ze zwykłych śm iertel­
ników...

Kraków w cyfrach. W czasie od 14 do 27
marca b. r. zawarto w Krakowie 18 małżeństw, 
urodzin było 130, skonów 136, bez obcych 74, 
Gruźlica zabrała ofiar 38, zapalenie płuc 18, 
szkarlatyna 3. Śmierci przypadkowej było wy­
padków 4, zabójstwo 1.

Z teatru  miejskiego. „Balladyna" Słowac­
kiego grana dotąd dwukrotnie przy wypełnionej 
widowni, powtórzona będzie dziś i we wtorek. 
Na wtorkowem przedstawieniu rolę Wdowy wy­
kona pani Marya W i s ł o b o c k a  — W środę 
dane będzie trzecie z rzędu przedstawienie dla 
uczącej się młodzieży. Ukaże się „Kordyan" 
Słowackiego. Ceny miejsc zniżone do połowy 
W czwartek, piątek i sobotę te a tr  nie daje 
przedstawień.

Szare mundury wojskowe. Władze naozolne 
wojska austryacko-węgierskiogo poleciły nosić 
szaro mundury połowo wszystkim oficerom, u- 
rzędnikom wojskowym i żołnierzom. Mundur pa­
radny pozostanie niezmieniony.

Kawalerya nie otrzyma mundurów polowych, 
gdyż dla niej nie przedstawiają one szczegól­
niejszej wartości. Jeździec będzie zawsze dobrze 
widoczny czy w szarym, czy w granatowym 
mundurze.

Mundur połowy składa się z szarej bluzy, 
szarych spodni, kamaszy skórzanych i szarego 
kolaru czapki i płaszcza.

Śp. Emanuel Świeykowski zmarł w Nicei 
w 35 roku życia. Właściciel dóbr, miłośnik 
sztuki, poświęcił życie swe badaniu sztaki, a 
pracy nad nią oddawał się z ogromnym zapa­
łem. Wydał monografię artystyczną Dukli, o- 
praoował kilka cennych katalogów Muzeam Na­
rodowego w Krakowie i kilku wystaw specyal- 
nych. Ostatnią jego pracą był katalog  tkanin 
Muzeum Narodowego w Krakowie, której ob­
szerny wstęp je s t  zmakomitą w swoim rodzaju 
historyą tkactw a artystycznego w Polsce i na 
świecie.

Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy w r. 1899 
ukończyli VII klasę wyższej szkoły realnej w 
Krakowie, zechcą podać swe adresy, w celu 
poinformowania ich o zjeździć, który  odbędzie

się dnia 30 maja b. r. w Krakowie. — Inżynier 
Agenor Smoluchowski, inżynier Karol Gawron. 
A d resow ać : Inżynier Andrzej Grabczak, w arszta­
ty  kolejowe — Lwów.

Na pomnik Dra Jordana złożyła p. Pogonow­
ska na ręce prezydentowa) Drowej Leowej kwo-

103 koron i 43 lial., zebraną w drodze składki 
przez Komitet pań budowy tego pomnika.

Koło mieszczańskie i cechy krakowskie
uchwaliły dnia 28 marca br. urządzić jak  i la t 
poprzednich w roku bieżącym o b c h ó d  3 m a ­
j a .  — Program obchodu będzie później ogło­
szony.

Przejechanie przez automobil. Odnośnie do 
notatki pod powyższym tytułem, otrtym njem y 
wyjaśnienie na podstawie § 19 ustawy prasowej 
od pełnomocnika hr. Kazimierza Osiecimskiego- 
Hntten-Czapskiego, adw okata Dra Szalaya, na­
stępującej tre śc i:

„Niezgodnem jest z prawdą, iż w ulicy Du­
najewskiego najechał d. 3 w południe automobil 
hr. Osiecimskiego aa dwóch żolaierzy rezerwo­
wych 13 p. p. Jerzego Kałużę i Feliksa Olszew­
skiego.

„Niezgodnem jest z prawdą, iż przytem pierw­
szy odniósł ranę na głowie i stłuezenie obu 
kolan.

Hr. Osiecimski jecłiał tak  ostrożnie i powoli, 
że gdy z oddziału wojska, który  minął, żołnierz 
z pierwszego szeregu Jerzy Kałuża, nagle wy­
szedłszy z szeregu — skrzydłem automobilu za­
czepiony upadł, — lir. Osiecimski był w stanie 
automobil przed nim zatrzymać. — Jedynie Je ­
rzy Kałuża, padając na brnk, obdarł sobie za­
ledwie naskórek na kolanie."

Święcone w Stow. stróżów katolickich od­
będzie się w niedzielę, dnia 18 b. m. o^godzi- 
nie 3 popołudniu w „Domu robotniczym" przy 
ul. św. Tomasza. Na listę zapisywać się można 
w biurze Stowarzyszenia przy ul. Zwierzynieckiej 
pod 1. 7.

Wędliny na święta. Związek ekonomiczny u- 
rzędników, profesorów i nauczycieli w Krako­
wie zawiadamia swych członków, że zamówione 
przez nich wędliny na święta Wielkanocne wy­
dawane będą dnia 7 b. m. t. j. we środę począ­
wszy od godziny 9 rano do 6 popołudniu w 
Klubie pocztowym przy ul. Lubiez L. 5 po ce­
nach następujących za 1 kg. w agi: szynka pra­
ska 2 kor., szynka praska bez kolanka 2 kor. 
20 hal., szynka gotowana w całości 3 kor., 
szynka gotowana k ra jana 3 k. 20 h., szynka 
westfalska 2 k. 20 b., polędwica pieczona lub 
gotowana 3 k. 20 h., polędwica wędzona 1 k. 
80 hal., kiełbasa polędwicowa 2 k. 20 h., kieł­
basa krajana 2 k., kiełbasa siekana 1 k. 60 h., 
kiełbasa surowa 1 k. 50 h., mieszanina 2 kor. 
60 h., boczek 2 kor. 20 hal., salceson 1 kor. 
60 hal.

Dorożki letnie, odkryte ukazały się w sobo­
tę  na mieście. Na razie liczba ich niewielka, 
gdyż z powodu zimna publiczność niechętnie 
ieh używa. Wszystkie jednak przedstawiają się 
bardzo elegancko i nie ustępują ekwipażom 
miast europejskich lub prywatnym.

NieUdała eztuczka. Wielki Tydzień — to 
raj prawdziwy dla żebraków. W ciągu szeregu 
miesięcy nie „zarabiają" tak  wiele, jaK w je ­
dnym tym tygodniu przedświątecznym. To też I 
kościoły oblegają tłumy kalek wszelkiego ro­
dzaju — a jak  widzimy z przytoczonego ta  
wypadku — niejednokrotnie fałszywych. Wyro­
bnik, Jakćb  Łachman, chłop zdrów i młody, bo 
liczący zaledwie 34 lat, postanowił skorzystać 
z okazyi łatwego zarobku, przybrał się więc w 
postrzępiony garnitur, wykrzywił twarz i nogi, 
w ręce ujął kij — i tak  stanął wczoraj pod 
kościołem Felicyanek. Sztuczka atoli nie udała 
się, gdyż czujne oko agenta policyjnego pozna­
ło w przebrania Łachmana — i zanim zdołał 
cośkolwiek użobrać, znalazł się „pod Telegra­
fem".

Okradziona służbodawczyni. Z końcem lute­
go b. r. służąea u p. Szudmakowej 22-letnia 
Fłorentyna Rokoszówna skradła swej służboda-

wczyn: banknot 1000-koronowy, a  w parę dni 
potem znalazła się w sklepie Piesena przy ulicy 
Grodzkiej, gdzie kupiła gorset za 12 kor., p ła­
cąc zań owym banknotem. Właściciel sklepu 
wydał dziewczynie resztę, lecz zarazem polecił 
swemu pomocnikowi śledzić niezwykłą klientkę. 
Subjekt wywiązał się ze swego zadania tak  do­
brze, że zanim służąca znalazła się w domu, 
zodtała aresztowana przez agenta policyjnego.— 
Dziś stanęła Rokoszówna przed trybnnałem 
przysięgłych pod zarzutem kradzieży. Tłómaczy- 
ła się, że banknot „znalazła" w mieszkaniu na 
podłodze, lecz nie znała jego wartości. Służbo- 
dawczyni jej — która zresztą szkody nie po­
niosła, gdyż pieniądze dziewczynie odebrano — 
nie przyłączyła się do oskarżenia, a naw et wy­
stawiła Rokoszównej jak  najlepsze świadectwo. 
Wobec tego przysięgli zaprzeczyli winę oskarżo 
nej 10 głosami, a przewodniczący trybunatu 
radca Gólkowski ogłosił wyrok uwalniający.

Kradzież w kościele. W kościele św. Marka 
skradziono wczoraj popołudniu Stanisławie 
Skarbek ze Stopnicy w gub. kieleckiej, zamie­
szkałej ehwilouro w Krakowie, pugilares z kwotą 
230 rubli. Pieniądze te  przygotowane miała 
Skarbkowa na podróż do Ameryki.

Oszust. Przed kilkunastu dniami donieśliśmy 
o aresztowaniu niejakiego Kornela Traczewskiego, 
który w mieście naszem zbierał składki na budowę 
kościoła, przyczem pieniądze zatrzymywał dla 
siebie. Traczewskiogo osadzono w więzieniu śled- 
czem, równocześnie zaś przeprowadzono dalsze 
dochodzenia. Wyszło w nich, że Traczewski „ope­
rował" także w innym kierunku — na szerszą 
skalę, Oto w pokoju jednego z tutejszych do­
mów zajezdnych, gdzie Traczewski mieszkał, 
znaleziono pod łóżkiem kilkadziesiąt kwitów i 
kuponów pocztowych na pobrane z góry naie- 
żytości za rozmaito artykuły dewoeyjno, które 
Traczewski miał dostarczyć, lecz naturalnie — nie 
dostarczył ich. Również znaleziono list adwo­
kata Dra Korna z Mościsk, który wzywa Tra- 
ozewskiego, aby albo zwrócił pobrane kwoty lub 
przesłał zamówione przedmioty adresatom. — 
Traczewski stanie przed trybunałem przysięgłych.

Z Kraju.
Głód mandatowy, o  m andaty do parlamen­

tu, opróiniwne przez śmierć ś. p. Dzieduszyc- 
kibge i ustąpienie Abrahamowicza, ubiega się 
cała gromada polityków czynnych i wysłużo­
nych ze wszystkich stronnictw.—Po m andat z 
Bóbrki po Abrahamowiezu kom petują: konser­
w atysta krakowski Tadeusz S m a * * z e w s k i ,  
konserwatysta podolski A leksander K r z e c z u -  
n o w i e z ,  narodewy dem okrata Dr Leszek C y - 
ga, Malz albo Braude, a nawet podobno ludo­
wiec Wł. Wąsowicz (!). O mandat z Sambora- 
Gródka ubiegają się dwaj ludowcy: Jan Z i e ­
m n i a k ,  mieszczanin samborski i Dr Witold Le­
w i c k i ,  a nadto zastępca posła F ijaka stoja- 
łowczyk Dr Adam D o b o s z y ń s k i ,  były poseł 
z Mościsk, a obecny właściciel „N. Reformy". 
Niewiadomo tylko, na jak i program.

Borzęcin. Dnia 2 b. m. o godzinie wpół do 2 
w nocy groźny pożar zniszczył doszczętnie 36 
gospodarstw. Ludzie zostali bez dachu, chloba i 
ubrania. Spaliło się 1 dziecko.

Łaskawe datki dla nędzarzów przyjmaje X. 
Ludwik Kozak, proboszcz.

Pogrzeb Czabaka. Wczoraj wieczór o godz. 
wpół do 7 odbył się pogrzeb straconego Cza- 
Daka. Zwłoki jego o godz. 9 rano złożono w 
tram nę i umieszczono w szopie na dziedzińcu 
więziennym. Wieczorem zajechał karawan na 
dziedziniec. Tymczasem przed gmachem sądo­
wym zgremadziły się tłumy ciekawych. Pogrze­
bowi towarzyszył ten sam kapłan, który był 
przy egzekucji. Za trum ną szła żona Czabaka, 
brat i bliższa rodzina. Kondukt żałobny prze­
dzierał się przez tłum ludzi, którzy szli aż do 
ul. Janowskiej. Na cmentarz janowski podążyła 
tylko rędzina. Zwłoki pochowano ze zwykłą 
ceremonią religijną.

Z ostatnich chwil Czabaka charakterystycz­
nym je s t następujący fakt Czabak już po wy­
roku śmierci udawał nadal waryata, rzucał się 
na dozorców itd. Pewnego razu rzucił się na 
'dozorcę więziennego i zadał mu nożem siadm 
ran. Ukarano go za to w ten sposób, ża umia- 
szczono go samego w ciemnicy. Samotność po­
działała na niego w taki sposób, ża po dwu 
dniach pobytu na klęczkach prosił aarsądcę 
więzienia p. Melera, by go dał do kaźni rasem 
z więźniami, obiecując za to, że jaż  więcej nia 
będzie adawać i będzie spokojny. Od tej pory 
rzeczywiście przestał zupełnie symalować.

Nowy Targ. (Kor. wł.) P o g w a ł c e n i e  
W i e l k i e g o  p i ą t k u .  Ogromny niesmak wy­
wołało w całem mieście i okolic/ zarządzeniu 
jednego z tut. sędziów. Oto na sam Wielki 
piątek — który  wiele ludów obchodzi uroczy- 
ściej nawet jak  niektóre doroczne święta, w 
którym lud calami procesjam i zdąża do groba 
Chrystusa i kaja  się u stóp Jego, wyznaczył 
ten p. sędzia aż 25 rozpraw karnych, przy k tó ­
rych będą strony popisywały się karczemnymi 
wyrazami i przezwiskami, jakie użyły przy o- 
brazie swoich oskarżycieli. Wszyscy sędziowie 
nowotarscy, kończą swoje rozprawy ze strona­
mi w wielki tydzień już we czwartek, a tylko 
jeden p. sędzia, który zazwyczaj wyznacza na 
dzień najwyżej 10 do 15 rozpraw, pozwolił so­
bie (widocznie dla własnego umartwienia) wy­
znaczyć na W ielki piątek aż 25 rozpraw. — 
Rzecz jeszcze ciokawsza, że na jedną i tę samą 
godzinę, wyznaczył ów sędzia pc kilka ro t praw, 
wobec czego zmuszone są strony ezekać uawet 
po parę godzin na swoją kolej, aby nie ■Mazie 
się na wyrok zaoczny.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Towarz. Poni. 
przem. odbyło się w dniu 28 marca br. Po za­
gajeniu Zgromadzenia przez p. Beltowskiego i 
sprawozdaniu kasowem, przystąpiono do wybo­
ru szościu wydziałowych, poczem powzięte k il­
ka uchwal. Potrzebę urządzenia wystawy w No­
wym Targu, poruczono na wniosek p. burmi­
strza Rajskiego do rozpatrzenia wydziałowi.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Daia 
1 bm. arządzone zostało staraniem miejscowego 
„Sokoła" przedstawienie amatorskie, na którem  
dano dwie jednoaktów ki: „N ikt mni< nie zg»- 
A. Fredry i „Nasze bziki" Piątkowskiego. bie 
sztuki zostały odegrane przez amatorów ipej- 
nie poprawnie. Na szczególniejłz© wyrożjetlie 
zasmguje gra p a ń : Czajowoj, Skrzyw 
Stefańskiej i Burkównej, tudzież panów ;
Czaji, Soji, Burka i Skrzywana. Publiczno-' jag 
zwykle nie dopisała, mimo, żo liczono n zl,a . 
czniejszą ilość gości, ze względu ■? pi%s*y 
dzień miesiąca.

TamÓW. (Kor. wł.). To w. w za  j. (, un)>
■ a u c z .  odbyło doroozne Walne Zgromaeon;e 
członków pod przewodniotwem p. Małety Qo- 
dnem podniesienia jest, iż w Towarzystw; 9fcu_ 
pia się cało tutejsze nauczycielstwo i razie 
potrzeby z jego funduszów, choć szczupły 
rzysta. W rokn abiegłym korzystało z !.Sj  j 8_ 
go 28 członków, a kwota wypożyczona wynosi 
1230 kor. 4 h. Dochód towarzystwa wp0ręw. 
naniu z rokiem 1907 wzrósł o 192 kr gę h 
ogólny zaś m ajątek przedstawia się sumie 
2298 kor. 35 h. Uehwalono zorganizewa'r gwem 
łonie instytucyę „Doraźnej pomoey pośrttrtu9j “ 
polegającej na nauyehmlastowem przes.niu ro 
dżinie zmarłego pewnego zasiłku pienionego na 
opędzenie kosztów leczenia i pogrzeb k01j. 
cu wybrano na rok 1909 Zarząd, w ta<t j a ­
rego weszli pp : Małeta prezes, Wój^owg Z8r 
stęp., Górski skarb., Orzeehowsk1 s«r., Keste- 
lecka i W ertr. Do komisyi kontrolajfej wykra 
no p p .: Mazarkiewicza, Taubelesaj Ohmaró 
waę.

N a  „ S a k s y " .  Ruch emigracyj na Sa­
ksy" trw a już o i  dwóch tygodni, olej prze­
wozi dziennie do 2000 osób. Przez 1-nów prze­
jeżdżają na s tac ję  tysiące wozów, n ł j ofc0. 
licznych z mężczyznami i kobietam . jj  oaje 
masy robotników oezokuje pociągi' na ztaeyi.

dew a i z jak ieh  dokonała się m otyw ów , to  
pszosta ło  ta jem nicą, śp. Juliuaza. W iadom o 
ty lko , że z polecenia* rządu  p rusk iego  prze­
byw ał on w  pew nej tą joej m isyi przez czas 
dłuższy w  K rólestw ie i w  Rosyi. Dla tej mi­
syi, ja k  się zdaje nauczył się języków  pol­
sk iego  i rosyjskiego, bo jednym  i drugim  
w ładał bardzo dobrze w  słow ie i piśmie.

W śród śląsk iego  ludu  polskiego pojaw ił 
się on po raz  p ierw szy w r. 1881 na wiecu 
śląsk ich  kato lików . Ś ląska p a r ty a  cen tro w a 
szukała w łaśnie k an d y d a ta  na pesła dla prze­
w ażnie polskiego o k ręg u  w yborczego bytom  
skiego. O drazu też p rzy g arn ę ła  do siebie m a- 
je r a  Szm ulę, k tó ry  ja k o  człew iek zamożny, 
» ritte rg u tsb esitze r« , k a to lik  ozdobiony o rde­
rem  Bożego grobu, nadto  w ładąjący językiem  
polskim  był jak b y  stw orzeny  na posła. Z e­
s ta l on nim też  dzięki głosom  polskiego lu ­
du jeszcze w tym  ro k u  — najprzód  do p a r­
lam entu . następn ie do sejm u p rusk iego  z e- 
k ręg u  bytem skiego. Jak o  poseł ato li m ajo r 
Szm ula inną poszedł d rogą — niż re sz ta  ślą­
sk ich  posłów  centrow ych. Podczas gdy eni
0 polskich sw oich w yborców  w cale nie dbali, 
ich n a r o d o w e  p raw a s ta le  niem al ignoro ­
wali, a ty lk o  ed czasu do czasu ujm ow ali się 
z obow iązku i zaw sze bardzo p laten icen ie za 
jeg o  »językiem  o j c z y s t y m ,  un ikając s ta ­
rann ie  p rzym io tn ika  »polski« — now y poseł 
by tom ski od sam ego początku  u trzym yw ał 
ścisły k o n ta k t z polskim  ludem , b ron ił go 
dzielnie z try b u n y  p arlam en tarn e j i wobec 
niego w ystępow ał jak o  ro d ak  — P o l a k .

To też, gdy ruch narodow y coraz głębiej 
zaczął zapuszczać ko rzen ie  w śród śląskiego 
ludu polskiego, gdy zaczęła się tw orzyć na- 
rodow o-polska partya , k tó ra  skup ia ła  się 
około założonych w  r. 1889 przez D ra R o stk a
1 niżej podpisanego »Nowin R aciborskich* — 
ruch  ten  odrazu  zw rócił uw agę na posła by­
tom skiego  i jego  s ta ra ł się pozyskać n a  przy­
wódcę. Skrom ne, bardzo sk ro m n e były w ów ­
czas jeszcze (około r. 1890) — p o stu la ty  po­
lityczne tej narodow ej p a rty i polskiej na  
*'l%3ku. O zerw aniu  ze stronn ic tw em  cen­
tru m  jeszcze nie m yślano. Żądano ty lk o  od 
teg o  stronn ic tw a, ażeby w  okręgach  przew a­
żnie polskich n a  Ś ląsku  zam iast obcych Niem ­
ców, nie znających ani słow a polskiego s ta ­
w iała kandydatów  pochodzenia polskiego, u ­

w ażających się za Po laków  i m ów iących po 
polsku, a przedew szystk iem  poczuw ających 
się do ścisłej łączności z ludem . Coraz czę­
ściej też w ów czas czytać było m ożna w ślą­
sk ich  pism ach polskich żądanie »Dajcie nam  
t a k i c h  p o s ł ó w ,  j a k  m a j o r  S z m u l a ,  
a będzie zgoda m iędzy ludem  polskim  a cen­
trum *. O przyłączeniu się do K oła polskiego 
jeszcze nie m arzono nawet...

I to  ato li żądanie uw ażano w  ów czesne m 
s tro n n ic tw ie  cen trum  za b u n t i niesłychane 
uroszczenie! Było to  po śm ierci W indhorsta  
i po u p ad k u  B ism arcka. C entrum  zapragnęło  
w ów czas stać  się p a r ty ą  rządow ą — dążyła 
do tego  zw łaszcza ś ląsk a  g ru p a  posłów  z 
hr. B allestrem em  i D r Porschem  na czele. 
Ruch narodow y na Ś ląsku  był dla tych  p a ­
nów bardzo niew ygodny. P rzyw yk li oni uw a­
żać polski lud śląsk i za  potu lne '»bydełko 
wyborcze* — i ty lk o  P olakom  w K sięstw ie 
i w P ru sach  zachodnich przyznaw ali praw o 
do narodow ości po lsk iej; polskich Ś lązaków  
zaś trak to w a li jak o  szczep odrębny n ie­
m iecki. »Der U ntersehied  zw ischen den deut- 
.-chen und polnischen S chlesiern  is t  n u r spra- 
chlicli und n ł c h t  n a t i o n a l *  pisał wów­
czas X. D r H errm ann  Schaffer z Raciborza. 
Hr. B allestrem  publicznie radził polskich ag i­
ta to ró w  bić po p...: — »aufs Maui schlagen* — 
i w m yśli tej rady  postępow ało  całe ówczesne 
cen tru m  śląskie, n ieste ty  przy  pom ocy wielu 
księży niem ieckich.

Ruch narodow y m im e to  w zm agał się z 
dn ia n a  dzień, mimo, że zw alczano go b ru ­
taln ie, odm aw iając m u naw et c h a ra k te ru  k a ­
tolickiego. W ielka a p ierw sza tego  rodzaju  
narodow a p ielgrzym ka Ś lązaków  do K rako­
wa, u rządzona przez re d ak to ró w  N apieral- 
skiego, K orąszew skiego i niżej podpisanego 
na Z ielone Św iątk i w r. 1890, p rzy jm ow ana 
w K rakow ie ow acyjnie, zaszczycona gorącą 
przem ow ą i błogosław ieństw em  śp. k a rd y n a­
ła  D u n a j e w s k i e g o  w  kościele OO. F ran ­
ciszkanów , spotęgow ała zapał narodow y wśród 
Ś lązaków  — i w yw ołała ogrom ne oburzenie 
w  niem ieckiej śląskiej p rasie  cen trow ej. Wziął 
w  niej udział tak że  ina jo r S z m u l a ,  a cho­
ciaż uczynił to  incognito , ogrom nie się tem  
zdysk redy tow ał w oczach »m enerów * cen­
trow ych. Coraz jaw niej w ów czas zaczął on 
przechylać się k u  narodow ej g rup ie  polskiej,

skupiającej się około »Nowin Raciborskich* -  
a gdy zam ach na to  pism o, w postaci po tę­
piających je  d ek la ra c ji  dekanalnych, zupeł­
nie chybił celu i naw et doznał fiaska, gdyi 
znaczna część księży, uznających praw o lu­
du do obrony swej narodow ości, dek laracyi 
ty ch  podpisać nie chciała — m ajo r Szinula 
zupełnie przeszedł na  tę  s tronę. Gdy zaś 
w ziął udział w  w iecu polskim , odoytym  w r. 
1893 w Raciborzu, tam  przem aw iał i naw et 
na ludow ej zabaw ie polskiej prow adził polo­
neza, p ra sa  cen tro w a w ydała na niego o s ta ­
teczny w y re k  potępienia. »U nerhórt«  — pi­
sała w ów czas w ro c ław sk a  »Schlesische Volks- 
zeitung* — dass ein C en trum s ab g eo rd n eter 
zu den ra tib o re r Polen fa h r t  und dem  Ne- 
w iny-;ua.i:io die P olonaise vortanzt« .

Te też  gdy po rezw iązaniu  p arlam en tu  
nastąp iły  w r. 1894 now e w ybory. C entrum  
w  o k ręg u  by tem skim  usunęło  k an d y d a tu rę  
M ajora Szmuli i w yparło się go zupełnie. Sy­
tu a c ja  dla s tro n y  polskiej była trudna. Pol­
sk a  organizacya w yborcza is tn ia ła  ty lko  w 
o k ręg u  raciborsk im , lecz o k ręg  te n  zam ie­
szkały  w połowie przez n a  pół zniem czonych 
M o r a w i a n ,  n ie  daw ał ręk e jm i zw ycięstw a, 
a na k lęsk ę  nie chciano narazić dzielnego o- 
brońcy polskiego ludu. W tedy atoli okazało 
się, ja k  w ielką ju ż  była popularność posła 
by tom skiege. Polscy w yborcy  w o k ręg u  by­
tom skim  — w brew  przeciw nej uchw ale k o ­
m ite tu  cen trow ego, sam orzu tn ie  jeg o  obwo­
łali kandydatom  i zm usili »K atolika«, k tó ry  
zupełnie jeszcze oddany był p a rty i C entrum  
— do pop ieran ia  tej kandydatu ry . C entrum  
wów czas chwyciło się sposobu bardzo nieła­
dnego. O tóż licząc na pow agę sukn i ducho­
w nej, w ysunęło przeciw ko niem u N iem ca 
w praw dzie, lecz najpopularn iejszego  w powie­
cie kap łana , proboszcza w aaiejscr. pątniczem  
Niem. P iekarach  księdza N erlicha — ta k  sa ­
mo, ja k  w powiecie raciborsk im , gdzie prze­
ciw ko ludow ej polskiej k an d y d a tu rze  nauczy­
ciela F i l i p a  R a b o t y  —  postaw iło k an d y ­
d a tu rę  popularnego  X. F ran k a .

W alka była zacięta. Na k ilk a  dni przed 
w yboram i m ajo r Szm ula przybył do m nie — 
w zburzony cały. »Ratuj m nie pan — m ówił — 
bo »Katolik« m nie opuści. Jedź pan de By­
tom ia i zbadaj sytuacyą. Jeźli nie m am  wi­
doków  zw ycięstw a, u stąp ię  dobrowolnie*.

Lecz sy tu acy a  nie była strać*. Nie eyiu- 
śeił go »Katolik«, nie opuścił gc-zedewazy- 
stk iem  w ierny  lud  polski.

N adszedł w reszcie dzień w jbo.r. Fóżnvm  
wieczorem  — po zam knięciu ał vvyboreze- 
g i  tłum y, dzielnych Ślązaków  ,pełniały lo­
ka le  redakey jne  »Nowin Racibffcj^in \ ulicę 
przed reaakcyą. Byli tam  go sp iize  okolicz­
ni i robotn icy  fabryczni, cza Jeszcze *J 
pracy, bo w p ro s t od k o tłó w  ułotów  w ra ­
cający. Żaden z nich nie udjsi^ do domu, 
w szyscy czekali na  rezuJtatvyborów , C* 
chwilę napływ ali w ysłańcy zosaczególnyeh 
gm in przynosząc w ieści ‘wlbie oddanych 
głosów. U nas w o k ręgu  ra o rsk im  sp ra ­
w a ile  się przedstaw iała, w stek  połączenia 
się Niemców rządow ców  z m ó w cam i i Mo­
raw ianam i przew idyw aliśm y* nasz kandy­
d a t przepadnie. Około 10 w zorem  w iedzie­
liśm y też już, że Filip Rab o trzym ał 6000 
— X. F ra n k  niem iecki cer wiec 9000 gło­
sów. W śród zebranych w Ge zapanew aj# 
przygnębienie. W tem  naurdzi depesza ; 
Bytom ia. » M a j o r S z m u l i y b r a n y  83.000 
g ł o s ó w  — X. N erlich oti nał ty lk o  7000*. 
S m utek  znikł odrazu, po nyra ok-zykiem  
try u m fu  pow itał lud to  W eięstwo i nowa 
o tucha w stąp iła  w  jeg o  ? a

Był to  w  dziejach Gćfcgo Ś ląska mo 
m en t przełom ow y. Lud ) ,ki przyw ykły  do 
ślepego pesłuszeństw a d l^ uieckiej p a r tj i ,  
ocknął się na  dobre i p ,ał sw oją siłę. A 
niebył to bynajm niej rur przeciw ko ducho- 
w ieńśtu . Zacny lud ślą? a ni na  ehw ilę nie 
zapom niał o szacunku , Rażącym się jego  
kapłanom . F a k t, że w ie lo ś ć  księży  s ta ła  
po s tro n ie  niem ieckiej, Jtjsiniał go w ielką 
boleścią — ale poczucie irodow e pokonało 
w szelkie inne względy, buszczony w d z ie ­
dzinie politycznej przez ch sw oich m atural­
nych przyw ódców , nie p- iadająey w śród sie­
bie św ieckiej » in te ligenq  w yższsj*, zdaD> 
wyłącznie n a  w łasne siły |Ufi ten  przy lgnął 
całą d u s 'ą  de człowiek k 'ó ry  był dla niege 
uosobieniem  narodow ej pprąwy. N azw isko 
m ajo ra  Szm uli s tało  się tuż w ów czas h a ■- 
!e m  n a r o d s w e j  s ' — sztandarem  
całsgo ruchu  naroa w

(D okońe

K. Maćh*w»ir. 

astąpi).

7 n a l m m i łp  * s t a r t ie  h r m i i  I r m i i n u i p i  l / A D D I  I C D  METALOWE I RZEZ- Poleca w w i e l k i m  wyborze specyalny skład ary|<jłów dewocyjnych

KORPusy,lo™ ,  K> z a j/jczkowskiego
i jztfchy z fabryk francuskich i włoskich, mała i duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votal w krakowe, plac marvack* l. a
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T e a t r  l u d o w y .  Do Tarnowa na przyszły
tydzień zjeżdża tea tr  ludow y lw ow ski i da 4 
przedstaw ienia t. j . w dnia 11, 12, 13 i 14 -go
b. m.

Pierwsze przedstaw ienie aa  cele debroczyn- 
ne odbędzie się  11  b. m , a dana będzie sztu ­
ka p. t. „Madame Sauc-gene", później „20 dni 
kozy", „D j»beł“ i „ 2 X 2 “=5“ .

N o ż o w n i k .  W  dnia 2 b. m. n iejaki Ł&- 
aarski, eseladnik piekarski, przybył do piekarni 
W róblew skiego i tam zaczął bez przyczyny a- 
wantnrę z drugim czeladnikiem  K ryską, a na- 
stąpaie pchnął go neżem  w brzuch tak, że ran- 
isgo  w stan ie beznadsiojnym  odwieziono do szpi- 
ala.

K r e n i k a  p o l i s y j a a .  U biegły tydsień  był 
..ość obfity w kradzieże, które zresztą  w szyst­
kie n iossesęśliw ie zakończyły s ię  dla am atorów.
1 tak  przychwycono Brygidą N ot za kradzież 
pieniędzy i pościeli na k w otę 100 kor. n« szko­
dę S. Flaum onkaft, w łaścicielk i esław ionego ho­
telu  „F eu er“, następnie przytrzym ano Łachot.ę, 
Lisa i Olechę za bardzo sprytnie dokonaną kra­
dzież 100 butelek wina m alagi wartości 500 k. 
na ezkodę Rosenberga. W tym  samym  dniu 
sprowadzono znanego złodzieja i rzezim ieszka  
kolejow ege W iskę, k tóry operował na kolei, a 
zdem askew any przez pew nego kolejarza, rzucił 
sią na n iego z nożem . W keńou aresztow ano Źu- 
rawczyka, n iebezpiecznego złodzieja k ieszonk o­
w ego, który m iędzy Krakowem  a Bochnią do­
konał kilku śm iałych kradzieży. W Bechni wy- 
skeczył z pociągu, jednak zdołano go przychwy­
cić w Tarnowie, a to  dzięki szybkiem u zoryen- 
tewaniu się  poszkodowanyeh.

Nauczyciel bandytą. Z  Łodzi donoszą do pism  
warszaw skich : Sąd okręgow y rozpatrywał spra­
wą 29-lotn iego nauczyciela, Karola Nattorfa, 
oskarżonego o w spółudział w napadzie bandy- 
ek im na kantor fabryczny Ossera, i zrabowanie 
pieniędzy Stw ierdzono, że w m ieszkaniu  N attor­
fa •<]bywały się  narady bandytów, którzy też  
tam prieeho wywali broń. N a  t t o r f  u e i e k ł  
d o  K r & k n w a ,  s k ą d  j a d n a k  z e s t a ł  w y ­
d a n y  p r z e z  w ł a d z e  a u s t r y a c k i e .  Sąd 
skazał na 4 iata eiężkich robót.

Z e  ś w i a t a .
Przsslat owanie Polaków. Przed k ilku  dnia­

mi ,.Birż. Wied." doniosły, żo m inisterstw o  
spraw w ew uęlrznych rozesłało okólnik, zabra­
niający przyjm owania Polaków  na tak ie  posady  
rządowe w K rólestwie Polskiem , do których  
p r z y w ita li ', je st  p łaca wyższa, niż 1000 rubli 
reeznie T rtejsze sfery urzędnicze potwierdzają  
prawdz’ .ś tego  doniesienia.

RuCa W /chodzCzy. S ta ty sty k a  wychodźcza 
wykazuje,'Lo w lutym  br. w yem igrowało przez 
Bremę i ■). 97 osób (w lutym  roku uu. ty lko  
3942 osó!.'j» a w  m tym  1907 przeszło 17.000  
esób. Od jcczą tk u  rokn 190!) do końca lutego  
w yem igrow s- przez Brem ę 28 .585  osób, a więc 
21.747 o- »: więcej niż w roku 1908, a 508  
więcej niż > r. 1907.

Książę i>c-zy. Były następea tronu serb sk ie­
go pojawił ci onegdaj na zgrom adzeniu, liczą- 
eem okuło l e mi  członków  czet (band) w stroju  
ey w ilu y o  i Ilypow iedział pełną zapału mowę, 
w której powiedział: „Bracia! teraz dopiero j e ­
stem  in awd/.. io wolny. Łotry, podpłaceni przez 
myeh >c urów r chcą mnie przedstawić jak o  mor- 
doreę, aby mn'e się  pezbyć. B racia! jestem  n ie­
winny ! idę f szeregi tych, którzy gotow i są  
u n n  i i  z a  t r o n  i o j c z y z n ę .  Raczej z ho­
norem zginąć t  b o m b ą  w d ł o n i ,  niż żyć w  
hańbie. O d d z i ś  n a l e ż ę  d o  w a s .  N i e c h  
ż y j e  śm  i e r ó J|‘

S łow a te  v, ^wołały olbrzymi zapał, a ks. 
Jerzy ucałował czaszkę i zwyczajem  czet, w y­
pił z niej wino, na znak, że poświęcił się na 
śm ierć i życie. N astępnie powiedział Jerzy : „Jak  
Mój bohaterski ojciec w roku 1875 w alczył o 
wolność Bośnii, tik  i ja , syn jego , poniosę sw e  
iy e ic  za w o ln ość w ofierze. Europa nie będzie 
Miała spokoju! ( 'to  postarają się  30 .000  ocho­
tników  serbski:-j] którzy nie godzą się na zdra­
dzenie sprawy W(>lnośei Bośnii i Hercegowiny.
N iech żyje wo! Niech żyje B ośnia! Precz
z tyranam i wr :^0g.;i ;

List Tafta vy d niu inauguracyi prezydenta 
Tafta, prezes i.p^ki wydawniczej „D ziennika  
Narodowreg o “ w Q |ieago  i w spółw łaścieiel no- 
w ozałożonego w ^yirszaw ie i w Chicago pol- 
uko-am erykańsku,^ . Towarzystwa handlowego, 
p. J. Stefan N> ^ ra ltk i, w ysłał w im ieniu  
„Dziennilca“ tełe .,. n gratulacyjny. W odpo 
wiedzi Taft nąćeńCMi w łasnoręcznym  podpisem  
opatrzony, nrsteru i l i s t  z podziękowaniem .

W  przekładzie jn»likim lis t  prezydenta brzmi 
następuj ąco i

„Mój drogi p. JSap^ralski! Pozwalane sobie 
zawiadom ić Pana o otrzymaniu telegram * z dn. 
4 marca i podziękować Panu i moim polsko- 
am erykańskim  przy jcułom  w Chicago za uprzej­
me słow a koug ..u iatyjn e i dobre życzenia, 
k tóre cenię wysoce. Szczerze przywiązany \Vm. 
H. T a f t 1’.

Jak w jajku poznać kurę lub koguta. Pro­
sty  przypadek spowodował ciekaw e odkrycie. 
XV m iejscowości Catford, pod Londynem, m ieszka  
m echanik W iliam s, ktćry ma w domu warsztat, 
a obok kurnik. Jednepe dnia zauważył w w arszta­
cie, że stalow o przedm ioty, zaw ieszone na śc ia ­
nie nad stołem , d z ił :iio się poruszały. Ponieważ 
ani w domu, ani w .,,.^'ey nie było żadnego  
w strząśnienia, sądził, . ; .powodom owych ruchów  
Mógł być zarzucony g ;.«n na sto le m agnes. T ui 
pod stalow ym  przodm,.ita>ni sta ł przypadkowo 
koszyk z św ieżo tego  zan» zniesionem i jajam i. 
W illiam s odsunął k oszyk , m agnesu nie znalazł, 
ale ruch przedm iotów j s ts ł  W  końca przyszedł 
do przekonania, że to ow. jaja w yw ołały dzi­
wną eympat.yę 8t.aiowycVi pr/A m iotów. Brał w ięs 
jedno po drągiem  i po parngot.zinnyuh dośw iad­
czeniach, doszedł d o wn  oskU( że cien iutk i pręcik 
stalow y z zaw ieszonym  u Spodu stalow ym  cię­
żarkiem , wykonuje nad jed n »mi jajam i ruch o- 
krężny, nad innynń rucL wahadłowy, tam i na- 
pnwrót.

Na te  jaja, oznaczono kółkam i i krekkam i, 
nasadził kury. W  rezultacie. * pierwszych w y­
lęgły  się  koguciki, z dregiel kurki. Po wielu  
innyeh doświadczeniach 7 pr«:eikami, przekonał 
sią W illiam s, iż, czy trzyiaai.e nad jajam i, czy 
nad zwierzętam i, ptakam i, hmtmi, ruchem okrę­
żnym w skazują zaw sze i niechybni* płeć m ęską, 
ruehem wahadłowym  płeć żeńeką. Dośw iadczenia  
odbyte wobec uczonych, n ie  zawiodły ani razu.

Poniew aż chciano się  dom yślać w pływ u auio-
su ggesty i, gdy płeć zw ierząt była z góry w ia­
doma, więc trzym ano pręciki nad szczen iętam i, 
zam kniętem i w koszykach . R ezu ltat był ten 
sam : ruch okrężny w skazał od razu p siaka , w a­
hadłowy euczkę. Ciekawa rzecz, czy dowiem y 
się  powoda tej tajemniczej w łaściw ości ? Tym­
czasem  m ożem y hodować z jaj akurat ty le k o­
gutów, a ty le  kur, ile się  nam podoba (n) 

Mlscelianea. Znany so c ja lista  angielsk i Ro­
bert Rlatchesord ogłosił artykuł pod ty tu łe m . 
„A nglia i N iem oy“, w którym  stw ierdza, że 
Niemcy chcą wojny z Anglią i że ta  w ojna z 
Niem cam i j e s t  najw iększem  niebezpieczeństw em , 
jalcio groziło i grozi A nglii, d latego toż A nglia  
powinna jakuajsp ieszniej stw orzyć jeszcze w ię­
k szą  flotę, niż posiada obecnie i zorganizować 
bardzo siln ą  armię lądową. — W  prow incji 
C onstantino w A lgieryi panujo wśród krajow­
ców straszna klęska głodowa. W ybuchł tyfus. 
Było już w iele oflar w ludziach. — Solano Re- 
gis, k tóry zeszłego roku rzucił bombę na pre­
zydenta Brazylii, skazany został na 20 lat wię- 
zionia. — W stan ie zdrowia bar. Jorkascha 
Kocha zaszło polepszenie. —  W  marcu koncer­
tow ała z powodzeniem  w jednej z największych  
sal w Paryżu znana w K rakowie p ianistka h l\ 
Helena M O I OZTynowna. W yrazy uznania były 
głośne i szczere, co się  powtórzyło dokładnie 
podczas drugiego koncertu  polskiej p ianistk i, 
danego w tej sam ej sali. H elena M orsztynówna, 
zdobywszy ty le  prawdziwego uznania u krytyki 
i publiczności paryskioj, nie skłonnej bynaj­
mniej do zachw ytów , wybiera się  w dalszą po­
dróż artystyczną do sto lic  europejskich.

Wzory pisma rondowego Ludwika Paszkow  
sk iego , kierow nika szk o ły  im. kr. WŁ Jagiełły , 
członka kom isyi egzam inacyjnej dla nauczycieli 
i nauczycielek szkół ludowych, napisane i uło 
żene porządkiem genetycznym  w trzeciom po- 
prawnem wydaniu dla szkół w ydziałowych, se 
m iuaryów nauczycielskich  i zakładów  prywa­
tnych, w yszły  ze zaszczytnie znanego zakładu  
litograficznego N. Snlba, nakładem  ruchliwej 
firmy J. F. F ischera, liu ia  A — B w Krakowie, 
gdzie je  też nabywać można. Gały kom plet wzo­
rów sk łada s ię  z 4 kart i piątej ze w skazów ­
kami do użyeia wzorów pism a rondowego. W y­
danie to cechuje niezw ykła staranność i mamy 
nadzieję, że interesow ani zechcą korzystać z 
krajowego wydawnietwa, które, mimo niskiej 
ceny, niotylko nie ustępuje, ale przew yższa w szy­
stk ie  obce wydaw nictw a pod względem  piękna  
i układu. Gena kom pletu 60  halorzy!

Mianowania. „G azeta lw ow ska'1 ogłasza : N a­
m iestn ik  przeniósł sekretarza nam iestnictw a A- 
dama Bala z K rosna do Liska, starszego kom i­
sarza pow. W incentego W iczkow skiego ze Strzy­
żowa do Stanisław ow a, praktykantów  koncepto­
wych nam iestnictw a : W iktora Jan k ow sk iego  ze 
Lwowa do Podhajec i W aieryana K arasińskiego  
zo Lwowa do Strzyżowa.

Prezydyum dyrekcyi skarbu m ianowało ko­
m isarza straży  skarbowej I kl. K azim ierza Ru- 
m ijow skiego starszym  kom isarzem  straży skar­
bowej II k la sy  \r IX randze, a kom isarza skar- 
bowogo II k lasy  Józefa W esołow sk iego  kom i­
sarzem straży skarbow ej I k la sy  w X randze.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
1’oniedziałek, „Balladyna".
Wtorek. „Balladyna".
Środa. „Koidy&n" poemat dram. J. Słowackiego 

(przedstawienie dla młodzieży szkolnej — ceny do po­
łowy).

Czwartek, Piątek i Sobota — Teatr zamknięty.
Niedziela o godz. 3 „Moralność pani Dulskiej" — 

o godzinie 7-ei wieczorem „Noc listopadowa'* (po raz
23-ci).

Poniedziałek o godzinie 3 „Kopeiuszek", widowi­
sko fantastyczne z tańcami i Śpiewami B. Grimma — 
o godzinie 7 „Car Samozwaniec" Nowaczyńskiego (po 
raz 32).

Wtorek. „Balladyna", trag. J. Słowackiego (po 
raz. 5).

Środa. „Małgorzatka" Lipschiitza i Daris a (ceny 
zniżone). .

Czwartek. „Król Lear", tragedya w 5 aktaob W. 
Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Piątek. „Mazepa" (dragi występ Bel. Leszczyń­
skiego).

Sohota. „Złote runo", dramat w 3 aktach Stan. 
Przybyszewskiego (trzeei występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela. „Krńł Lear" (Czwarty występ B. Lesz- 
osyńskiege).

o organizowanie lokalnych kom itetów  w eetu 
zakładania m iejscowych burs.

N ie wątpim y, że ogół, a przedewszystkiem  
sfery rękodzielnicze i handlowe pośpieszą zacią­
gnąć s ię  w szeregi pracowników, których za­
daniem  je s t  zaopiekow anie się  najbardziej po- 
trzebującem i opieki.

W  sprawie w yjaśnień, udzielonych na zgro­
m adzeniu przez pp. dyrektora m agistratu  Gro- 
dyńskiego, dyrektora gazowni p. D ąbrow skiego  
i naczelnika p. N ow otnego, zorganizow ani robo­
tn icy m iejscy odbędą zgrom adzenie jutro w ie ­
czorem w Domu Robotniczym  celem  pow zięcia  
odpowiednich nohwał i zajęcia odpow iedniego  
etanow iska.

g R i b f ic e  f n t ó l  przisia iplBFZctinifciu rę& i (marzy
Mydło „ l e c M l c z e "  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody koloćekiej.

P k i l o d e m i i n e
(cena 70 bal.)

Skutek nie zaw odny, lecz żądać 
w yrobów  MALINOWSKIEGO.

Bursa dla młodzieży rękodzielniczej
a

I
Zarząd naczelny Tow arzystw a burs i opieki 

nad m łodzieżą rękodzielniczą i handlową w K ra­
kowie odbył posiedzenie dnia 29 marca w sali 
Tow. technicznego, pod przewodnictwem  p. Jana  
G otza-O kocim skiego z współudziałem  członków  
Zarządu, Dra Juliusza Lea, Karola Rollogo, W i­
tolda O strow skiego, Ludwika Szufy, M ieczysła­
wa Szybalsk iego, Piotra KosobuckiegO, Marcel- 
lego D utkiew icza, Stefana lg lick iego , P iotra Re- 
petow skiego i ks. Jana Rzym ełki. N a posiedze­
niu tom uchwalono, aby w spólnie z Kołem Tow. 
szkoły  ludowej otworzyć w realności, udzielonej 
na ten cel przez gm inę m. Krakowa, bursę dla 
um ieszczenia na razie 20 term inatorów  rzem ieśl­
niczych i 10 uczniów handlowych, im. ś p. An­
drzeja Potockiego, pragnąc w ten sposób w y­
staw ić w nnszem  m ieście żywy pom nik mężowi, 
którego pełna ofiarności działalność wyrywa się  
niezatartem i zgłoskam i w pam ięci w spółobyw a­
teli.

Bursa ta, której uroczyste otwarcie nastąpi 
w dniu 2 maja, je s t  początkiem  szeroko m ają­
cej się rozwinąć akcyi dla przygotow ania spo­
łeczeństw u  zastępu dzielnych, zdrowych na ciele 
i duszy rękodzielników  i handlowców. Będzie 
ona służyć za wzór d la następnych tego rodzaju 
burs, które niezawodnie pow staną tak w Kra­
kow ie, jak i innych naszych m iastach. Dziś już 
napływają z prow incji liczne zgłoszenia  z prośbą

Ruch zaw od ow y ,
chrześcijańsk ich  robotników . 

Zgromadzenie służby gminnej m. Krakowa.
Jak  już w porannym  numorze krótko donie­

śliśm y, wczoraj popołudniu, w sali „Dorna ro­
botniczego" w K rakow ie o d b y ło ’ się  publiczne 
zgrom adzenie robotników  zakładów  m iejskich, 
na którein było obecnych ogółem  około 250  
osób. Zgrumadzenie zw eła ł „Polski Związek za­
wodowy chrześcijańskich robotników," w którym  
skupiają się  krakowscy robotnicy m iejscy, prze­
wodniczył mu p. Szmid.

Na zgrom adzenie zaproszeni zostali celom  
poinform owania się  bezpośrednio o położeniu, 
życzeniach i żalach robotników  m iejskich pp. 
radcy m iejscy, (prócz żydow skich) i prezydyum  
m iasta w osobie Dra Lea. Z pomiędzy zaproszo­
nych radców m iejskich przybyli p p .; Dr Gertler, 
Dr Petelenz, Dąbrowski, Drozdowski i Peroś. P. 
prezydent m iasta usprawiedliw ił listow nie swoją 
nieobecność z powodu wyjazdu do Lwowa, de­
legując w sw ojem  zastępstw ie naczolników insty- 
tuoyi m iejskich p p .: dyrektora gazowni Dąbro­
w skiego, kierow nika Zakładu czyszczenia m iasta  
N ow otnego i dyrektora m agistratu  Grodyńskiego.

Sprawy robotników  m iejskich, ich żalo i ży ­
czenia referował przewodniczący Grupy m iejsco­
wej organizacji chrześcijańskich robotników p. 
C u d e k.

Mówca w godzinnem  prawie przemówieniu  
sk reślił położenie poszczególnych kategoryi, pod­
kreślając przodewszystkiem  niedostateczne w y­
nagrodzenie robotników, zajętych przy ośw ie tle­
niu m iasta, t. zw. „Iampiarzy," których piaca  
m iesięczna zaledwie 48  koron m iesięcznie (!) w 
czasach niesłychanej drożyzny m ieszkań i środ­
ków spożywczych. W  dodatku z tej naprawdę 
marnej pensyi m iesięcznej, robotnicy ci zm uszeni 
są  kupować sobie koniecznie przypory do czy­
szczenia lamp i zdzierać częściow o w łasne ubra­
nia. W  dalszym  ciągu sw ego przem ówienia pod­
nosi referent, że gazow nia m iejska przy robo­
tach , które w ym agają koniecznie kwalifikow a­
nych robotników, jak  n. p. przy „m onterce," za ­
trudnia siły  n ieukw alifikow aae ze szkodą dla  
pierwszych i pracy sam ej. Podobne żale mają 
robotnicy Zakłada czyszczenia m iasta, k tórych  
wynagrodzenie rownioż je s t  w bardzo w ielkiej 
części małe, n ie w ystarczające absolutnie na u- 
trzym anie rodziny, której członkow ie zm uszeni 
są  szukać zarobku gdzieindziej : dzieoi sprzedają  
po ulicach zapałki, a żony i m atki zajmować 
m uszą stróżow stw a, żeby „jako tako" wyży*. 
Po za absolutnie n iedostatecznem  w ynagrodze­
niem, robotnicy m iejscy żalą s ię  na złe trak to ­
wanie ich zo strony przełożonyeh, szykany i roz­
bijanie ich organizacyi. Podniósł również m ówca  
sprawę deklaracyi, którą nakazuje M agistrat 
robotnikom  m iejsk im  podpisyw ać, co pismo na­
sze już podnosiło.

W  końeu sw ego przem ówisnia p. Cudek a- 
pelował do obeonyeh radeów m iejskich, żeby  
zajęli się  położeniem  robotników w zakładach  
m. zajętych  i przyszli im z należną pomocą  
przez poruszenie ich spraw w Radzie m iejskiej.

N astępnie dyrektor gazowni p. D ą b r ó w -  
s k i dawał w yjaśnienia na zarzuty podniesione 
przez referenta i usprawiedliw iał postępow anie  
zarządu m iasta. Między innem i podniósł en, że 
płaco robotników w gazowni podniosły się  w o- 
statn ich  latach 4 razy więeej od produkcyi ga­
zu. A rgum ent ten jednak n ikogo przekonać nie 
m ógł, ponieważ m iędzy produkcyą gazu a po­
trzebam i robotników  prawie żadnych porównań 
być nie może. W ysokość pracy poszczególnego  
robotnika nie może być m ierzoną ilością  wypro­
dukow anego gazu, ale jeg o  potrzebam i, na k tó­
ryeh zaspokojenie ma płaca wystarczyć

R. Dr G e r t l e r  wyraził sw e zadow olenie, 
że robotnicy zaprosili radców m iejsk ich  na sw o­
je  zgrom adzenie, ponieważ dzięki tem u tylko  
dowiedział się  po raz pierw szy (!) w  życiu, że 
robotnicy m iejscy mają ja k ieś  n iezaspokojone  
żądania i żale. Uważa też zw oływ anie zgroma 
dzeń za zbyteczne, poniew aż robotnicy powinni 
byli poszukać radców m iejsk ich  i im wyłożyć 
swoje żale. N astępnie Dr G. przyrzekał, jak zwy­
kle, że „dem okraeya pam ięta (?) i pam iętać bę­
dzie o potrzobach robotników  m iejskich".

R. poseł Dr P e t e l e n a  przez pół godziny  
udowadniał „wielką tezę", że chcąc podnieść 
płacę robotnikom  trzeba na to m ieć... p ien ią­
dze. N astępnie zaś opowiadał zehranym  o ubez­
pieczeniu na starość pracy i pośw ięcenia po­
słów  dla dobra ogóła.

N aczelnik  zakłada czyszczen ia  m iasta p. 
N o w o t n y ,  podobnie jak  p. dyrektor gazowni 
Dąbrowski w yjaśniał robotnikom  różne zarzą­
dzenia i usprawiedliwiał sw oje i zarządu m ia­
sta  postępowania.

X. M y t k o w i c z  podniósł w swojen, go­
rąco oklaskiwanem  przez zebranych przem ówie­
niu, jak ie  stanow isko powinien zajm ować zarząd 
m iasta wobec swoich robotników , jak  rozumieć 
ich żale i skargi tntaj podnoszone, n astępn ie  
zaś przypom niał dawne ob ietn ice zarządu m ia­
sta  , dotyczące tanich m iesakań robotniczych, a 
które już przed dwoma la ty  przyrzokano robo­
tnikom  — dotychczas ich jed n ak  nie ma i nie 
ma też  żadnych widoków, iżby pow stać m iały 
w najbliższej przyszłości. M ówca podnoBi z n a­
ciskiem , że od obecnej R ady m iejskiej w prze­
ważnej częśei zżydziałej, ludność robotnicza nie 
m a się  czege spodziewać. U rzyrzeczenia i obie­
tnice pozostaną zawsze czczym i frazesam i i bez 
treści, ponieważ Żydzi w szelk iej akcyi na k o ­
rzyść ludności chrześcijańskiej s ię  sprzeciwiają.

W końcu przemawiali je szcze  p. Cudok, od­
powiadając naczelnikom  m iejsk ich  instytucyj na 
ich w ywody, dyrektor m agintratu p. Grodyński, 
wyjaśniając sprawę żądanych od robotników  de- 
klaracyj, dotyczących w ypow iedzenia pracy, o- 
raz p. radca Peroś, który go łosłow n ie zap rze­
czał, że Rada miejska w K rakowie nie u lega  
wpływom  żydowskim .

N astęp nie p. S z m id ,  ju k o  przewodniczący, 
podziękow ał w szystkim  za przybycie i zam knął 
zgrom adzenie uchwaleniem  odpow iedniej rezolu- 
cyi.

P o  z a t a r g n .
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 5 kwietnia).

Uznanie aneksyi.
Londyn. >Daily Graphic* podnosi, że po 

dokładnem  rozpatrzen iu  a r ty k u łu  XXV t r a ­
k ta tu  berlińskiego widać, że t r a k ta t  przez 
aneksyę B eśni nie został w  nlczetn n aruszo ­
ny. a zamiana okupacyl w aneksyę. należy wy­
łącznie do kompetencyl Turcyi i Au3tryi. Dla 
tej więc spraw y konfereneya je s t  zupełnie 
zbyteczna, n a to m iast dla innych zm ian je s t  
nieodzow ną.

Wiedeń. (Tel. wł.) M ocarstwa jeszcze w 
ty m  tygodniu  p o ro zu m iąsię  60 do odpowiedzi 
na  n o tę  A ustro -W ęgier, w ystosow aną do m o­
carstw , by  u z n a ł y  o s t a t e c z n i e  a n e k ­
s y ę  Bośni. J e s tto  ju ż  ty lko  form alność.

Zmiana traktatu.
Paryż. W czoraj popołudniu  am basada au­

stro -w ęg iersk a  przedsięw zięła urzędow y k ro k  
u rządu  tu te jszego  w spraw ie  uznania a n e ­
k s y i  B o ś n i  i H e r c e g o w i n y ,  P rzedstaw i 
ciel am basady zjaw ił się  u m in is tra  sp raw  
zagranicznych i zapytał, czy F ran cy a  zgadza 
się n a  zniesienie a rty k u łu  25 t r a k ta tu  ber­
lińskiego co do Bośni i Hercegow iny. M inister 
dał odpowiedź p o t w i e r d z a j ą c ą .

konferencyi nie będzie.
Paryż. »Matin« donosi, że je s t już rzeczą 

pew ną, że m iędzynarodow a konfereneya dia 
sp raw  bałkańsk ich  nie będzie zwołaną. Z w y­
m iany zdań m iędzy T urcyą, A nglią a Rosyą 
w ynika, że te  3 m ocarstw a ebeenie uważają 
konferencyą za zbyteczną.

Obca opinia.
Paryż. (Tel. wł.). W >Eclair« pisze Ju d et, 

że w y d a t k i  A u s t r  o - W ę g i  e r  na o sta tn ie  
zbrojenia w y n i o s ł y  500 m i l i o n ó w  koron . 
Cyfra ta  ochroniła A ustryę  od olbrzym ich 
w yda tków  w ojennych. A u stro -W ęg ry  nie 
s to ją  przed bankructw em . Bar. A ehrenthal 
okazał się św iadom ym  celu politykiem  i 
zw iększył znacanie pow agę A ustryi na Bał- 
kanie.

0 porozumienie z Czarnogórą.
Cetynia. (Tel. wł.) W czoraj poseł włoski 

konferow ał z księciem  M i k o ł a j e m  i p re­
zydentem  m in istrów  D r T o m a n o w i e z e m  
w spraw ie żądań czam ogórsk iob . Również 
poseł angielski k onfe row ał w te j spraw ie. 
D otąd nie słychać nic o w yniku.

Interwencya Rosy!
P etersburg. P e te rsb u rsk a  ajeneya te leg ra- 

Gczna dow iaauje się, iż przedstaw iciele za­
graniczni Rooyi o trzym ali poleoenie, aby 
zw rócili się do m ocarstw , k to ie  podpisały 
t r a k ta t  berliński, z ośw iadczeniem  urzędo- 
wem, iż rząd  rosy jsk i zgodziw szy się na od­
w ołanie m ocy a r ty k u łu  25-go t r a k ta tu  ber- 
liń8kiegu d rogą w ym iany n o t p rzyznaje jak o  
rzecz słu szną i n a  czasie, aby już  obecnie 
przystąp ić do odw ołania w szelkich postano­
wień, w ynikających z tegoż a rty k u łu  25-go, 
nakładających ograniczenie na zw ierzchnicze 
praw a C zarnogórza i zaproponow ać m ocar­
stw om  tym  form alne odwołanie rzeczo­
nych postanow ień.

Porozumienia.
Wiedeń. (Tel. wł.) YT oiągu bieżąeego ty ­

godnia tu reck i p a rlam en t przyjm ie p r o t o ­
k ó ł  p o r o z u m i e n i a  w k w e s t y i  a n e k ­
s y i .  W ten  sposób sp raw a bośn iacka byłaby 
form alnie załatw ioną. Rów nież jeszcze przed 
św iętam i podpisze m in is te r b u łg arsk i L i a p -  
c z e w  p ro to k ó ł porozum ienia bu łg arsk o -tu - 
reckiego.

Stanowisko Czarnogóry.
Sarajewo. (Tel. wł.) »S erbska Riecz* dono­

si z Cetynii C zarnogórcy z nadgranicy  w y­
słali do księcia M ikołaja p ro śb ę , by w y p o ­
w i e d z i a ł  w o j n ę  A u s t r y i  albo r o z b r o i ł  
w ojsko nadgran iczne bo b rak u je  mu ju ż  
środków  żywności. Spodziew ają s ię , że C zar­
nogóra ju ż  w dniach najbliższych zdek la ru je  
sw e stanow isko  p yjazne w zględem  A ustryi.

Usposobienie w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) U sposobienie ludności 

w k ró lestw ie  i sto licy  jo s t spokojne. R u c h  
a n t i d y n a s  t y c z n y  sk u tk iem  energ iczne­
go w ystąp ien ia  m in is tra  w ojny Żiwkowicza 
u s t a j  o. P o d r ó ż  k o i ę c i a  J e r z e g o  z a ­
g r a n i c ę  n astąp i w  bieżącym  tygodniu  lub 
w  pierw szych dniach następnego  tygodnia, 
J o r z y  pojedzie do F ran cy i i Anglii, poczom 
w s t ą p i  d o  a r m i i  r o s y j s k i e j .  Całe za ­
in teresow anie  się ludności serbsk ie j zw raca 
się do kw esty l t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z 
A ustryą.

R o z b r o j e n i e  p o s t ę p u j e  p o w o l i .  
Lucig znany a g ita to r  serb sk i jeździ po k ra ju  
i zachęca do rozbro jen ia ochotnicze bandy 
(czety) serbskie.

Berlin. (Tel. wł.) D zienniki donoszą z Bel­
gradu, że książę Je rzy  p r z y b y w a  d o  B e r ­
l i n a  cełem ksz ta łcen ia  się.

Berlin. (Tel. wł.) »Localanzeiger« donosi z 
Belgradu, że m in is te r sp raw  zagranicznych 
M i ł o w a n o  w i cz  praw dopodobnie u s t  ą p i z 
g a b i n e t u  i zostan ie posłem  serbsk im  w  Ber­
linie.

Awans hr. For gacha.
Wiedeń. (Tel. wł.) W tu te jszy ch  kołach d y ­

plom atycznych panuje przekonanie, że po o- 
s ta tecznera  zała tw ien iu  spraw y aneksyi po­
seł au stro -w ęg ie rsk i w Belgradzie, k r .  F o  r- 
g a c h  z o s t a n i e  o d w o ł a n y .  Hr. Forgach 
zachow yw ał się podczas konflik tu  sersk iego  
z w ie lk ie n  um iarkow aniem  na sw em  odpo- 
w iedzialnem  stanow isku , ale sprzeciw iałoby

się to  traay cy i dyplom atycznej, gdyby poseł, 
k tó ry  podczas naprężenia w ojennego re p re ­
zentow ał jedno  z p ań s tw  sp ó r wiodących, po­
został jeszcze na sw em  stanow isku  po oczy­
szczeniu spraw y. Hr. F o rg ach  o trzym a w  y- 
b i t n i e j s z e  s t a n o w i s k o  niż poselstw o 
w  Belgradzie.

Dymlsya Izwolsklego.
Berlin. (Tel wł.) »Berl. T ag b la tt*  donosi 

o szczegółach, odnoszących się do dym isyi 
m in is tra  Izw olskiego: Dziwnym , a le  p ra ­
w dziw ym  je s t  fak t, że o udzielaniu audyen- 
cyi p rzez ca ra  m in istrom  decyduje k am erd y ­
n e r Krotow . Pokój ad ju tan tów  przybocznyub 
je s t  położony obok pokoju  kam erdynera, m i­
mo to  ad ju tanc i nie zajm ują się wcaie s p ra ­
w ą audyencyi.

Izw olski prosił ca ra  o audyencyą. Gar 
odpowiedział, że zaw iadom i go telefonicznie, 
kiedy zechce go przyjąć. Jeszcze tegosam e- 
go dnia telefonicznie zapy ta ł car Izwolskiego, 
co m a m u do powiedzenia. Gdy Izw olski za­
czął p rzedstaw iać sy tuacyę zagraniczną, ear 
p rzerw ał m u, że wie w szystko  oddaw na — 
Izw olski z a r a z  z g ł o s i ł  d y m i s y ę .

N astępcą Izw olskiego będzie am basador 
berlińsk i h r. O s t e n - S a c k e n .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" * dnia i  kwiet*i».)

Ks. Mnrri.
Rzym. (Tel. wł.) Poseł ks. M u r r i  (obło­

żony k lą tw ą  w iększą z pow odu kandydow a­
n ia  w brew zakazow i władz duchow nych) w stą­
pił w parlam encie do k l u b u  r a d y k a l n o -  
g o i usiad ł na  sk ra jn e j lewicy m iędzy dwoma 
posłam i socyalistycznym i.

Z R z y m u  te leg rafu ją  nam . M urri został 
dzisiaj z a s y p a n y  o b e l g a m i  p r z e z  p o ­
s ł ó w ,  p o n i e w a ż  p o j a w i ł  s i ę  n a  p o ­
s i e d z e n i u  I z b y  w s u k n i  d u c h o w n e j .  
Posłow ie w e z w a l i  go, by  na posiedzenie 
p arlam en tu  p r z y c h o  dz i k  w s u k n i  ś w i e c ­
k i e j ,  a r a d y  k a l i ś c i  g iosiii, źo  w y s t ą ­
p i ą  z k  l i i  bu ,  jeżeb' M urri n a  praysułość 
będzie brał udział w  sukn i duchow nej w  po­
siedzeniach Izby.

Zmiany w gabinecie praskim.
Berlin. (Tel. wł.) W najbliższych dniaok 

n astąp ią  zm iany w  in inisteryaoh pruski k 
M inistrem  robó t publicznych zostan ie na 
m iejsce H o 1 1 e g  o obecny m in ister handlu 
D e l  b r  L ek .

W m iejsce D e lb r te k a  przyjdzie ta jn y  j id ­
ea W  e h r m u t ,  obecny p odsek retarz  am att 
w m in iste rstw ie  sp raw  w ew nętrzayoh.

Podróże monarchów.
Berlin. (Tel. wł.) Z Londynu donoazą do 

»Localanzeigera€, że k ró l E dw ard  w drodze 
do M aryenbadu wstąpi do Ischlu, by aobacaf ś 
się a cesarzem  F ranciszkiem  Józefem .

Berlin. (Tel. w ł)  »Berl. Tagbltc donoai, źo 
cesarz W ilhelm II w  poniedziałek  wielkano­
cny opuści Berlin i uda się  bezpuśrednie do 
W e n e c y i ,  g d a i e  s p o t k a  s i ę  z k s i ę ­
c i e m  B t l o w e m .  S p o t k a n i e  c e s a r z a  z 
k r ó l e m  E d w a r d e m  VII a a s t ą p i  m ię­
dzy dniaaii 21 a 24 b. m. n a M a I a i o.

Podrói Stołyplna.
Petersburg. Prezydent ministrów Stełfpłn 

wyjechał z rodziną na południe Resjri.

Echa strajkowe.
Paryż. Odbył się tu  w ice przy udziale 

200U osób, w tom  wielu robo tn ików  i służ­
by pocztow ej w m undurach. Dzienniki pod- 

sszą  bardzo znam ienny fakt, iż okazała  sic 
so lidarność robo tn ików  z personalem  państw o­
wym, dążącym  do u tw orzen ia  syndykuto  
N adto podnoszą dzienniki, że k ilk u  robo tn i­
ków , a tak u jąc  rząd , a takow ało  tak że  w śrdd 
hucznych ok lasków  „ r e p u b l i k ę  p a r ' a -  
m e n t a r z y a t ó w  i w o  1 n o m *1 a r s y “ .

0 dostawy tureckie.
Paryż. (Tel. wł.). Rząd polecił swem u am­

basadorow i w K onstan tynopolu , by aapow nł 
dla przem ysłu francuskiego  dostaw y dla w e jet  
tu reck ich . T akie sam o poleceń e etrsym af 
am basador angielski od zwego rządu. Anglio 
chce zapobiedz, by A ustrya i Niem*y nie 
o trzym ały  zam ów ień dia armii tu reck iej. P o ­
dobno polecenie o trzym a z pew nością i am ­
basador rosyjski.

Pożyczka perska.
Magdeburg. (Teł. wł.). »Magdeb. Zeitung* 

donosi z T eh eran u : Sanacya finansów  per­
skich. nadw yrężonych zbrojeniam i, *•' * -'?• 
rząd persk i do z a c i ą g n i ę c i a  p o ł y  r a k .  
z a g r a n i c z n e j .  Pożyczka wynosić nędiie 
300 m i l i o n ó w  f r a n k ó w  Jak o  pokrycie 
pożyczki r a f a n t o w a n e  będą o ie i tó r#  po­
d a t k i  d o c h o d o w o .

BIT:

Naczelny re d ak to r.
J. K. K a ć k o w t k i

W yd aw ca 1 od p o w ied z ia ln y  red o k to z;  
M a r y  an. D ^ b r o w a k l

H a d e s f c a n e i .
Za artyku ły  w tej rub ryce redakeya nie pHf?* 

m uje żadnej odpow iedzialność.

A b y  s i ę  uchronić przed 3 8 T  naśladow nictw a*! 
żądajcie przy zakupnie f lM "  w/yralnlt

starego i renomowanego

K O H I R K U
f i r C I  K e g i e o l c b  I s f o i n  n j * .

Hr. Stefana Keglevicha nast. 
opinueicncgo wyłącznie w kraju i zti gran\*ą 4 y p l 

ma mi  h o n o r o w y m i .

Dr Stanisław Tomik
Adwokat w  K ra b o w i®  

p r z e n i ó s ł  iwojtj kancelaryę bm

________  ui- Podwale pod nr. 1.

i j» C  W y łą c in B  z a s t ę p s t w o  f« rm y  □Biuro tęchniczno-mleczarskie j “ g g  Burmeister&Wain
= =  J Ó Z 6 a Q  D o b r z y ń s k i e g o  *  eyjnyeh. Na żądanie oferty bezpłatnie. u> K o p ra jjid łe  (Stanka*.
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Zionostenska Banka pro Cechy a Morawu
v  P r a r e ,

Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.

Stan wkłanek

31. grudnia 1908 K. 95,004.482.—
31. stycznia 1909 „  95,533.279.—
28. lutego „  „  96,084.03).—
31. marca O 96,479,701,

Filia w Krakowie procentuje wkładki 4%, wypłaca K. 5,000.— bez
wypowiedzenia.

Inkassa — przekazy — akredytywy — czeki na miejsca za­
graniczne i kąpielowe.

I

Zdrouiie przez sole odżywcze!
Przez mniej więcej sześć miesięcy używałem z licznymi znajomymi Pańskich soli odży­

wczych a wyniiki zniewalają mnie do wypowiedzenia Panu kilku szczegółów. Po zupetnem osiaoie- 
niu używałem około 2 funtów Sanatogen. Wprawdzie znacznie przytyłem i byłem silniejszym, lecz 
skutek był jednostronnym — brak mi było sprężystości i Świeżości. Pańskie sole odżywcze oały mi 
je, a obecnie czuję się tak zdrowym jak nigdy poprzednio. Znajomy nauczyciel odzyskał po krótkiom 
używaniu stracone wskutek przepracowania siły. Pewie.i członek stowarzyszenia był wskutek wy­
padku przed dwunastu laty po prawej stronie porażony. Po ćwierćrocznem używaniu może się sam 
ubrać i wyciąga ramię z łatwością na wszystkie strouy. Zona jego musiała po kaźaem praniu poło­
żyć się do łóżka i cierpiała Doie nerkowe. Oprócz soli odżywczej używała Pańskiej herbaty z łupin 
fasoli. Teraz pranie wcale ja nie męczy. Mocz, który przez długie lata miał ślady choroby, wygląda 
zawsze normalnie. Oboje małżeństwo liczą każde przeszło 50 lat. Ich syn cierpiał bardzo na t. zw. 
nieżyt wiosenny oczów i leczył się bez skutku przeszło 3 4 roku. Po krótkiem używaniu poprawiły 
się oczy ku zdumieniu lekarzy a dziś są tak świeże jak nigdy przedtem nie były. O innych znajomych 
mogę tylko powiedzieć, że niema żadnego między nimi, który nie wyraża się z uznaniem o skutku 
po krótkiem używaniu. Moja żona od dziecinnych lat bardzo cierpi na niedokrewność, żadne lecze­
nie jej nie pomogło tylko pańskie.

P aw eł K arol Sch on egge, ew . m isy o m rz .
Tskie świadectwa nadchodzą do nas niemal codziennie. Posiadamy 3600 bez wezwania nadeszłych świa­

dectw, przeszło 800 lekarzy i profesorów przepisuje nasze

f i z y o l o g .  N a t u r a  s o l e  o d ż y w c z e .
sól odżywcza dla napoi po 1 kor. 50 hal., dla-potraw po 1 kor 50, 

odżywienie nerwowe ze soli odżywczej po 2 kor. 50 hal., śól odżywcza dla dzieci po 2 kor. 
Na składzie ma w Krakowie : K. Wiszniewski, apteka pod gwiazdą przy ul. Ploryańskiej 1. 15. 

Prospekta wysyłają bezpłatnie (lebr. Hiller, Natura-Werk, Graz.

Rządowo
gjgjfc

uprawniona

F a b r jli i  w ó d  miner, sztucznych i s p e ry tL  leczniczych
pod firmą

R. RZI|CX I CH llllIRS.t!
w Krakowie, ulica św. Gertm dy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

WGRY OTIIHEiChLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

HttiAihii], BiESSiiflblersIiiK!, Ssiftrsliiej, Yichj, Homburg, Hissingiin,
tuAJs* speoyalne lecjnicze jak: litową, bromową, jodową, żelaeistą, kwaśną, 
« n z  ian* wody mineralne z przepisu prof. J s  w e r s K l e f • .  Sprzedaż acąst- 

Vowa w  aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

° i ° i ci 0auAuzui ui uzui uA1»,i 0i u«ui ° i ui ui 0zuxui ujic I pr
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Składy mają. w Krakowie: J. Wentzl, apteka 
Konst. Wiśniewski i Józef Goldwasser.
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Q r  N i e ć  i  S k a
hurfouiiiy skład wisi

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3
puleca

znakom ite , od dziesiątek  lat ogólnie uznane  natura lne

W i n a :
dałm atyńskie i raostarskie, w ytraw ne  i s ło d k a w e

białe i czerw one, 
a) Stołow e za  litr: Kor. —-80, 1*04, 1*24, 1*34, 1 *»4 
k) deserow e to : p roseko , z ilaw ka, lom bardo , w e r­

m ut za  flaszkę Kor. 2.— , 2*50, 3’— , 3*50, 4*— , 6 '— , 

w ęgiersk ie sam orodne  i tokajskie  za flaszkę Kor. 1 *50, 
2 - ,  2 50.

K o n f c ik :
franeuski m arki „D e L aroche  &  C * “ w y b e rn y  

za  ca łą  flaszkę ®d Kor. 3*20 d a  7 80
1-80 „ 4 ‘-

Ś l i w o w i c e :
p raw d z iw ą  b o śn iack ą  

za eałą  flaszkę od Ker. 2*20 de 4*40
% 1 20 2*30

R u m  j a m a j k a :
za ea łą  flaszkę od Kor. 2*30 d e  10*—
„  ' ■ *  >7 77 77 1 * 3 0  „  ? * 1 0

H e r b a t e  c h i ń s k ą :
w y b o ro w ą ,  najp rzedn ie jszych  m ieszanek  

od Kor. -4 - *46, do 1*25 za  V. funta. 
Wizystkic gatunki win także w oryginalnych flaszkach.
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ZAŁOŻONY W RGjC¥ 1873.

m m
ARTYST.-Ki MIENIARSHi H

BRUCl TREMBECKICH
»  Hrabo»it, HaHosicka 1. 7.
(dom własny). Telefon 462. ^

Podejmuje się wyfcoaywania 
I wszelkie!* robót w zakres tea 
I wchoiząoyoh a w szczególno­

ści grabrw ców  1 pom rlków  tak w|^ 
m iejscu, jak na prowiucyl. Pol.ua 
wieUrf wybór gotowych pomników i  
piasktwt* marmuru i granitu. 1401

l l a i l e p a z e m  f e s t :
187

Cacao Bensdsrpa
i l a f t a n s ^ e m  j e s t :

Cacao oszczędnościowe Bensdcrpa

Masło stołowe
Wyborcy miód rów z własnej pa­
sieki 6 kg. blaazanka K. 8 10, w ytjłt za za­
liczką I. M. Farba Pudhajce Nr. 77. 438 8

METODij BERŁITZfl
udzielają lekcyi ozoknych i zbiorowych:

Francuz z w y is z e m  w y s s ą  tai.

Hnglih z w y isz e m  w y k a ita ł.

Hlemlec z w y iszem  w ykształ. 

K r a h O ą  F loryaA sk a  2 5 ,1 p .

N H  S W I Ę T f l !
F a b ry k a  w y ro b ó w  m a s a r s k ic h

J. K. KURKIEWICZ
W  KRAKOWIE, G rodzka 7.

poleca 498

SZYNKI  wędzone od 3 kg. oraz wszelkie inne wędliny pierwszej jakości. 
S P E C YA L NO Ś Ć  FI RMY:  kiełbasy krajane i siekane czysto wieprzowa.

D r z e w o  b u k o w e
i grabowe z d r o j e
w Hoeach oraz onałowe w łupkach, jebt w 
większej ilości do nabycia. Bliższej mforma- 
eyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

W Krakowie ul. Kanoniczna !. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ig nacego  W urm a.

BOK ZAŁuŻENIA 1853

MAGAZYN WIN

W  KRAKOWIE

P o le c a :

W f m n  w .g  Włki* ed 80 hal. wzwyż 
1 «  za flaszkę.

Wina fbamaaskis *8 K. 3-30 wzwyż

W i n d  ** wzwyż za

Wina UszpiMdi, portugalski* 
Wina szampański* awiatow. marak.
Koniaki, Kumy, Aralii, Rddki. 
K rajow e Łih iery I zagraniczne,

po cenach przyttępnych.

r  Cenniki na zadanie, [jj

ZAWIADOMIENIE.
M am y zaszczy t zaw iadom ić  S zan o w n ą  Publiczność , że n a ­

czelne zas tępstw o  i w y łączną  sp rzedaż  naszego , s łynnego p iw a 
(jirZCł W?. IcHarzy polecanego) na zachodn ią  G alicyę i Śląsk austryacki 
oddaliśm y

p .  ANTONIEMU TYLCE
b. D yrek torow i b ro w aró w  tenczyńekiego i skaw ińsk iego

w Krakowie, ul. Mostowa 12.
U praszam y w ięc o ła sk aw e  udzielenie zleceń p. A ntoniem u Tylce.

Pierwszy i najmiększy Hulntaaciiskl 
akcyjny browar j  Ktrimbach (Bawarya).
N ajw yższe odznaczen ie  na w y staw ach  św ia tow ych  jak w Chicago,

P aryżu  i t. d.
Z as tęp s tw o  we w szystk ich  m iastach  kraju i zagranicą . 

Pow ołu jąc  się na  pow yższe  zaw iadom ien ie  o św iadczam , że 
doaam  w szelk ich  s tarań , aby d o tychczasow ych  i p rzyszłych S za ­
now nych  od b io rcó w  tak dobrem  piw em  jak i szybką, uprzejm ą 

i rze te lną  obs ługą  całkow icie  zadow olnić .
Biuro i g łów ny sk ład  p iw a znajduje się przy ul. M ostuw ej L 12.

Nr. telefonu 560.
P o lecam  się zatem  łaskaw ym  w zględom

MITOM TYlćftO.

W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne w yaanie dziełka 

p. t . :
Rachunek sumienia

co do obowiązków i grzechów, odnośnie di 
każdego orzykazania, z  oznaczeniem  cięż­
kości rożnych win dla ułatwienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu,a 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
Księdza Colonib’a 

Kisyjonarza apostolskiego i t. d. 
Tłumaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Cz- sław  W ąJoiny 
I’ra,at Kap. Krak.

Kto nadeszle w znaczkach pocztowych  
kwotę K. 1-35 do 

K sięgam i katolickiej Dra M iłkowskiego  
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyinr dziełko to oprawne elegancko w płó­
tno angialskie, miękko, natychmiast po wrj 

ściu, franco.

Z»k!«a artysty-ano - f
1 4  JatfcKi’'•ąy-u* kamtentars. 1 bndowL

4 Jc;zBfa KyLE8Zl*14  B H  B S g  naprzeaiw amant
KAggj w Krakowie posiadaj 

wielki wybór goto- j 
( A  wycL pemników ? pL.

H H  skowca, granitu i mar- I
mura. Podajmaje się I 
wykonania grobów 
w misji aa i na pro- j 

> 1 ___  winayi. Teisfon 758.i

Baczność!
P o i s n k u j e  s i ę  a j e n t n  p o d r ó ł u j ę -  
c e g o  dla rozsprsedaży saat kościelnych — 
z ^s»«nym wosem i końmi — za prewizyę. 

aiagana kaucya 40u0 kor. w gotfwaa 
lnb odpowiednia gwaranaya.

Ofarty lab zgłoaienia oiebiate pad „Tii- 
ta r g ia "  Kroino. 485 4

Cukiernia ~
Z. MAJEWSKIEGO S-ki
Kraków, ul. Karmelicka L. 7.

poleca na święta 
Tur ty, mazurki, przekładańss, sarniki, ba­

bki i t. p. 433 8—1
Baranki i kwiaty cukrowa. Maga migdała w a 

i orzechowa.
W oatatuicb dniach przedświątecanych wiel­

ki wybór gotowych tortów i cia»t. 
Zamówienia zamiejscowe według życzenia.

i Wózek sezonowy hardo wy-
j go lny na jednego lub parę kani aałkiem no­

wy do sprzedania. Prądnik czerwony l. 104,
I ostatni dom nrzy nosie na lewo. ■ 481 8

FRANCISZEK KOWECNY
dawniej Antoni Schultz

K r a k ó w ,  ul. S zew sk afL  18.
poleca swe dobre i naturt 1

W i n a  o e d e n b u r g  k i t ;
białe po: 1 Kor., 1-30, 1-50 i 2 Kim  butelka, 
czerwone po: 1-10 K., 1-30 K. i 2 w  butelka.

i l 3  Ś W 1 Ę T H
w litrach po Kor. 1-30, P5C, i 1 l>. 488

l T k s m a n n
w  K r a k o a ib

31 F lo ry a ń s li
Nr. Tolefaaa 849.

Oooo? . . . .  Pepa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO“ 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga ua nazwę „Jacobi“.

s 
z .

R-^rR3 CDCA
V rD3
? sr̂D -■»>

anty-
1337

P -a
pm 3
® a.

1 i
I ■
S°
3.
►n
as*

o
i .P
E3
W
R

Z ć ł t h a

ui najiepskym  gatunku
pe aagwarantowanaj czystości, wolna oś boru, śe  
•aiaw spożywczyah p o a K iik b je  Kię a e l e m  > S -  

l>ns. Zgłoszenia pad

K. A. 634-3 Rudolf Mosst, Anonson-Eipodition 
:— Gól n a Rheir-  --------------

O statn ie  zamówienia ^ I T 10

Do sprzedania.
z powodów familijnych sklep przyborów kan­
celaryjnych i trafika w śródmieściu Krako­

wa pod barUzo korzystnemi warnnkami. 
Wiadomość w Admninstr. „Głosu Narodu“l

na ś w ię ta  Wielkanocne
przyjm owane będą:

Dla prowincyi -  Wifilki Wtorak. 
Dla miejscowych -  Wielka Środa. 

Józef Siermontowski
fabryka wyrobów cukierni­

czych w  Krakowie.

P o r t e r
i y m i e c h i

z A rsyksiążęeego brow aru, aie m a­
jący konkurencyi.

G łó w n y  s k ła d : Ludwik Lazar, Kraków,
św. Anny 3. 434 0

w ysy lz m k a ż d e mu  
mój wielki polski, bo­
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin, doskona­
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel­
kiego rodzajn. C. i k. 

dostawca Dworu
Hatws Konrad

wysyłka instrumentów 
muzycznych 

Briix nr. 1513 
Czechy.) fcikrzypco szkolne boz smyczka j iż 
po kor. 4’80 5-50, 6. - -  Do tego sD.ycsjił 
skrzypcowy k o .  —.80, 1.—, 1.80. Cytry, 
flety, klarynoty, Harmonie itd. na skłać zio 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona luk zwrot 

pieniędzy.

pelsoa

Na Św ictaf
Znakomita czekoladę na lotty  
68 hi. Przedniego gatunkuj 
migdały, cykadę, skórki1 
wa, daktyle do pieczywa, 
akir obierane. Marmolad; r*Jśnego rs- 

śzaju. Bakalię orsiav,ską . 3 
Ceny najniżsie

) „Meble
j Meble złocone w stylu Lu^w XIV, Sypialnia 
j maclioniowa, Garnitur salon pogato inarust., 
j Kanapa i dwie m&rk zki ina( hon. kryta rę- 
j eznej roboty materyą włósi^j,., Biuro maohoUy 
I Biurko damskie wspaniali, j^krust., Oarnlta­

ry maciion. z oronzami, S- ^.'.ttar-a, Porcela­
na, Sztychy, Pas słucki, i '-rriele innych pię­
knych okazów antyczn'cL jakoteż i mak k 

zwykłjcb i

Leopoldyna Machowska
K> a lió w , ul. Szewski l i  5., I-sze piętra.

KflLENDńP.Z
DJABŁ/t

NA ROK 1909.
Do nabycia po 1 koronie u Wydawc;  ̂ <i- 
dysława B o rk o w sk ie g o  v Krakowie ul. Nie­

cała L. 4.
Dla Prenumeratoi ów „G! ;OSU NARODU" 
zgłaszających  się (ta^tdministracyi „Gło­
su Narodc" cena f l o n a  na 80 halerzy.

Z c 't>Łck
dla wózySi fdoh zawsze 
i wszędzie <Laje jedynie

I , . b y t ”
M Przedsiębiorstwo Ty lobów trykotowymi
(f. WE IjWOYćlE, ul. Krasiokicb L. 14.

P oszu ku je  się i
f przez praoę

na płaskich lub okrągłych maszynach
najnowszych systemów.

pokoju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
jest osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia do 

Administracji Głosu Narodu dla T. K.1

C. S2CZURKOWSKI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

Nowości!Poleca w wielkim wyborze

G ry  i z a b a w k i  ogrodowe, P iłk i n o ż n e  
(Fottbal), Piłki gum owe, Rakiety, Krokiety. Ceny ilizkie.

N Nauka b e z p ł a t n i Ul | l  w spłatach.
H w  Lworli l ^  pn*8 | Żądajcie wyjaśnień.

Nowości!Diabollo
Disbollo

Alla. Towar doborowy.
Spóflri WydiWŁłcsei postęp" stow. zarejestr. z ograa. poręką. D łukornia „6 ł« r,a  F v o d m “ w S rakaw kr u i ;4w. *rzsr»a 7.


